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Fałszywe rozpoznanie 


Prezes Banku Polskiego p. Karpiński w wywia- 
dzie z początku grudnia br. podał: „Panika jest 
nieuzasadniona, gdyż pewność co do utrzymania 
kursu złotego — oplera się na dwóch maiemaiycz- 
nych pewnikach: po pierwsze na czynnym bilan- 
sie handlowym, powtóre na niezwiększeniu się 
obicgu pieniężnego”. W tymsamym dniu nofowała 
Warszawa kurs dolara 9'88 zł. 

Minister skarbu p. Zdziechowski na konierencji 
prasowej podał na wstępie: „Systemy przedwojen- 
ne były oparte na wymienialności pieniądza na 
złoto — ubecne systemy powojenne, opierają war- 
tość pieniądza przedewszystkiem na zaudaniu. Na 
fall przypływu tego zaułania powstaje powodzenie, 
na iali odpływu tego zaufanła spotkać można tylka 
same trudności”. 

W dalszym ciągu wpada jednak p. Zdziechowski 
w „matematyczną“ logikę p. Karpińskiego I po- 
daje: „Nasz złoty oparty jest na zdrowych zasa- 
dach palityki Banku Polskiego, przestrzegającego 
næm statutowych. To jest nasz dorobek, którego 
winniśmy strzec. Spadek wartości złotego nie ma 
uzasadnienia, wobec_ stwierdzonej od dwóch mie- 
sięcy aktywności bilansu handlowego". 

Środki leczenia, zarządzone obecnie przez Bank 
Polski, oczywiście w porozumieniu z rządem, są 
iównież „matematycznymi“, bo Bank Polski za- 
wiesił ra pewien czas zupełnie eskont weksli — 
„ażeby w ten sposób osłabić siłę nabywczą targu 
walutowego“. 

Jako główną przyczynę obecnej katastrofy wa- 
lutowej wważają sfery rządowe — w dziedzictwie 
po Grabskim — „liberalizm gospodarczy" rządu 
Grabskiego — który dopiero w lecie 1925 został 
zastanowiony, ustępując miejsca prołekcjonizmo- 
wi i reglementacji. 

P. Karpiński w wywiadzie z redaktorem „Ku- 
riera Polskiego” wyraził sie: „Gdyby nie niesz- 
częsny, długotrwały okres poprzedniego liberali- 
zmu celnego, co spowodowało olbrzymie zadluże- 
nie się Polski wobec zagranicy, niewątpliwie do- 
plyw waluty już dzisiaj dałby się odczuć...“ 

Zgodnie z tem zapatrywaniem, rząd obecny da- 
lej prowadzi politykę p. Orabskiega, utrzymując 
reglementację i prohihłcyjne stawki celne, a nadto 
podtrzymując dalej utrudnienia paszportowe. 

Już p. Grabski przyznał, że budżet za rok 1925 
był w rzeczywisłości deflcytowym, | że wobec 
tego w budżecie za rok 1926 musi wprowadzić 
znaczne oszczędności ażeby budżet doprowadzić 
do równowazi, ale nie miał odwagi przeprowa- 
dzić operacji głównej w budżecie wojskowym, lecz 
projektował stosunkową redukcję we wszystkich 
budżetach — czyli mechaniczne obcięcie całego 
budżetu. Rząd obecny również taką meclianicz- 
ną redukcję zamlerza przeprowadzić, przynajmniej 
tak wynika z oświadczenia programowego pre- 
mjera, który wyraźnie się zastrzegł, że nie za- 
mierza poddać budżetu wojskowego znaczniejszej 
redukcji, niż budżety innych resortów. 

Takim „mechanicznym“ sposobem jednak nie 
doidzie się do celu i nle uzyska slę tego stopnia 
zaufania, potrzebnego dla stabilizacji waluty! 

Pan Zdziechowski trafnie określił decydujący 
wpływ zautania na walutę, ale nie umie z tego 
wyprowadzać wniosków należytych i schodzi na 
bezdroża „matematycznych pewników" p. Karpiń- 
skiego. Zaufanie można zdobyć tylko przez real- 
ne zmniejszenie wydatków — a realnie da się ta 
uczynić głównie z budżecie wojskowym, wszel- 


— fałszywe leczenie 


kie inne obcinania proporcionalne pozostaną ra 
papierze. 

W czasie największego spadku złotego mówiono 
także o redukcji plac Plan ten równjeż nie jest 
realny, bo już obniżenie wartości zlotego spowo- 
duje redukcję płac o Jakie 30 do 48 procent, jeżeli 
się nie będzie podnosiło mnożnej. 

W miarę wzrostu drożyzny, która niestety idzie 
za wzrostem kursu dołara, zwłaszcza, że rolnicy 
mają nieograniczone prawo eksportowania zboża. 
więc oczywiście n ras cena zboża zrównać się 
musi z ceną zagraniczną dolarową, a nawet może 
pójść jeszcze wyżej, wobec znacznego cła na im- 
port zboża z zagranicy. Jeżelł znów mnożną be- 
dziemy podwyższali w miarę wzrostu drożyzny, 
to oczywiście wydatki budżetowe się zwiększą i 
dziś ułożony budżet za rok 1926 okaże się zupeł- 
nie nierealnym. 

Trzeba więc porzucić formuły matematyczne 1 
wrócić do momentu „Zaufania“, a zaufanie do real- 
ności budżetu zależy od redukcji budżełtu wojsko- 
wego. 

PPS żąda skrócenia służby wojskowej do jedne- 
go roku i zredukowania kontyngentu do polowy. 
Również inne stronnictwa sejnowe swoją zgodę 
w tym kieninku wyraziły, dłaczego rząd nie po- 
wziął dojąd decyzji w tym kierunku? 1 dlacze- 
go premjer tak silnie slę zastrzegł przeciw reduk- 
cji budżetu wojskowego? 

Staramy się o pożyczkę zagraniczną. Już za 
czasów Grabskicgo odzywały się glosy, ażeby 
pójść drogą wybraną przez Austrję i Węgry i sta- 
rać się o pożyczkę przez Ligę narodów, oczywi- 
Ście musielibyśmy się poddać kontroli tak jak 
Austria 1 Wegry- Grabski ze względów politycz- 
nych na to się nie checia? zgodzić. Jednakże bez 
kontrolora żadnej pożyczki nle mógł dostać, ba 
nie mają do nas zaufania ani w kraju ani zagra- 
ulcą. Żle gospodarowalismy t dlatego straciliśmy 
zaufanie. Przy budżecie biernym nie dostaniemy 
pożyczki a kontrola zażąda dla zapewnienia aktyw- 
ności budżetu redukcji znacznej budżetu wojska- 
wego. tego nie ominiamy. Tego samego zażąda 
mewatpliwie Liga narodów, gdybyśmy się do niej 
odnieśli Sądzę iedy, że racjonalniej jest samemu 
to uczynić dobrowolnie, niż później pod naciskiem. 
Gdy od tego zaczniemy, będzie można mówić o 
Somia dalszej planowej redukcji innych dzia- 
ów. 

Również „matemaiyczne“ zarządzenie Banku 
Polsklego co do zastanowienia czasowego eskontu 
wekslowego nie ma najmniejszej racji. Bank Polski 
teraz dopiero się spostrzegł, że przez przyjmowa- 
nie dolarów i innych dewiz na zastaw pożyczek 
złotowych dawał sam pieniądze miljonowe na spe- 


kulację 1 teraz dopiero te transakcje wstrzymał, 
To było racionalnem, ale dłaczego eskont weksli 
wstrzymuje, tego nie można zrozumieć. Eskont 
jest prowadzony w bardzo ciasnych granicach, sta- 
nowi on nieraz jedyne źródło dla utrzymania w 
ruchu przedsiębiorstw handlowych i przemysła- 
wych. Jeżeli Bank Polski zastanowi eskaut, to nle- 
wątpliwie spowodule dalsze zamykanie warszta- 
tów pracy, ale spekulacji dolarowej nle wstrzyma. 

Dość tych „matematycznych“ zarządzeń, trzeba 
wreszcie zaniechać tych eksperymentowań na ży- 
wem ciełe j trzeba sobie przypomnieć, że podstawą 
bytu gospodarczcga iest „zaufanie”. 

Również „matematyczny“ pewnik, że dawny 
bierny bilans handlowy i „Kberallzm gospodarczy" 
byly przyczyną wszystkiego złego, a obecny czyn- 
ny bilans handlowy, regiementacja i protekcjonizm 
muszą utrzymać kurs złotego, jest z gruntu fal- 
szywy. Najlepszym dowodem, że tak jest, jest fakt 
że już od dwóch miesięcy mamy czynny bilans 
handlowy a od 4 miesięcy mamy protekcjonizma 
i reglementację i właśnie w tym czasle zapano- 
wała największa deruta złotego i właśnie z po- 
wodu tych zarządzeń cołnięto nam wszystkie kre- 
dyty zagraniczne. 

Trzeba ledy porzucić te metody wojenne | 
przejść do metod pokojowych: swobody ruchu 1 
1 handlu i wprowadzenia stawek celnych w wy- 
sukości praktykowanej na Zachodzie, 


Powrót p. Skrzyńskiego 


Warszawa, 5 grudnia. (PAT), Dziś o godzinie 
10 rano powrócił do Warszawy z Londynu pre- 
zes Rady ministrów i minister spraw zagranicz- 
nych Skrzyński Pociąg przybył z 50-mimtowem 
opóźnieniem z powodu zawiel śnieżnej Na dwor= 
cu powitali prezesa ministrów ministrowie Racz- 
kiewicz, Żeligowski, Piechotki, Osiecki i Chądzyń- 
ski. Przybyli również przedstawiciele ciala dypło« 
matycznego, podsekretarz stanu Studziński z ra- 
mienia prezydium Rady ministrów oraz z mini- 
steraiwa spraw zagranicznych pp. Kajetan Mo- 
rawski, dyrektorzy depart. Bertoni i Łukasiewicz, 
komisarz miasia Warszawy itd. Po powitaniu 
prcinier udał się da mieszkania. 
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Nowela o zabezpieczeniu bezrobotnych 
pracowników umysłowych 


W „Dzienniku ustaw“ Nr. 120 z 3 bm. ogłoszono 
wreszcie ustawę z dnia 28 października br. o zmia 
me mektórych przepisów ustawy z 18 lipca 1924 r. 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. Nowela 
ta wprowadza zabezpieczenie bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych, kiórzy dotąd byli wyłą- 
czeni z pod tego zabezpieczenia. Jest to zasługą 
nowego ministra pracy, tow. Zlemięckiego, gdyż 


poprzedni rząd zwlekał z ogłoszeniem ustawy. — 
Niestety, ustawa powyższa wchodzi w życie dů- 
piero w miesiąc po lej ozloszeniu, a więc 3 stycz. 
nia 1926 r. 

Wedle art. I noweli kategorie pracowników u- 
mysłowych, podlegających obowiązkowi zabez- 
Dieczenia na wypadek bezrobocia, określi rozporzą- 
dzewie ministerstwa pracy | opiekl społecznej. 


Dziś Dzień prasy socjalistycznej 


DZIŚ 


w niedzielę 6 grudnia 


Dień Pracy socjalistyczne] 


W Krakowie: 


O godzinie 5 po południu w sali Związków 
zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5, Il p. 


odbędzie się 


Przedstawienie teatralne 
sakcji scanlczne| „Lutn! Robotniczej". 


Przedstawienie poprzedzi przemówienie tow. 
posła Dr Emila Bobrowskiego na temat 
„Prasa socjalistyczna". 

W przetwach produkcje artystyczne „Listni 
Robotniczej" I muzyki. 


W Podgórzu: 

w sali Domu Robotniczego przy placu Ser- 
kowskiego 11, o godzinie 6 tej popołudniu 
„Mąż z grzeczności” 
komadja w 3 aktach 
w wykonaniu sceny robotniczej w Podgórzu, 


Przed przedstawieniem przemówienie tow. 
Wiesława Wohnouta na temat: 


„PRASA SOCJALISTYCZNA". 


W przerwach produkcje muzyki robotniczej. 
Po przedstawieniu 


Wielka Zabawa taneczna. 
Liczna niespodzianki. — Fanty itp. 
ELE LIE LLL 


Równocześnie w nladziale 6 grudnia 
odbędzie się na terenie całego akowa 


zbiórka uliczna 
na ceie oświatowe 


urządzona przaz Uniwarzytet 
Ludowy Im. A. Mickiewicza. 


Rada Robotnicza PPS. 
Rada Związków Zawodowych w Krakowie, 


N A P R Z O D“ — Nr. 284 Poniedziałek 7 grudnia 1925 


Z całego obozu prasy burżuazyjnej, najnichez- 
pieczniejszą Jest dla kiasy robotniczej tak zwana 
prasa brukowa. 

Dlaczego? 

Bo będąc w zasadzie wrogiem proletarjatu uda- 
ie, że jest jego obrońcą I przyjacielem. „Poważna“ 
bowiem, prasa kapitalistyczna występuje bez o- 
gródek przeciw interesom klasy robotniczej. Prasa 
brukowa ukrywa swe wrogie robotnikowi oblicze 
pod maską radykalizmu słowa. 

Prasa brukowa obliczona jest na zysk i wielkie 
usługi oddaje reakcji. Zysk dać może tylko wielki 
nakład i masowy kolportaż pisma. W tym celu 
potrzebne są masy czytelników, któreby to pisma 
Czyłały, aby zaś czytały, trzeba masy zjednać, 
Toteż prasa brukowa dokonywnie tej sztuki po 
mistrzowsku, starając się „dogodzić“ czytelniko- 
wł z ludu przez tak zwany radykalizm słowa. 

Polega on na tem, że pismak brukowy dane 
zjawisko lub przeżycie opisuje w” formie „rady« 
kalnej”, dobiera dosadnych słów, określeń, zwro- 
tów, zaspakając w ten Sposób niejako radykalny 
Instynkt mas, które mając w tak „radykalnej“ for- 
mie podawane artykuły, opisy i wiadomości w 
swym bezkrytycytmie poczynają wierzyć, że pł 
smo, jakie czytają. jest radykalne, albowiem „dos 
brze pisze“, „osiro pisze", 

Lud cierpi, cierpi ogrommie. Wyzysk t rędze, 
prześladowania i krzywda dzieją się mu w każdej 
godzinie, na każdem niemal miejscu Lud to od- 
cawe, rozurde i stąd jego popęd radykalny. 
Krzywda klasy robotniczej wypływa z natury dzl- 
słejszego systemu gospodarki kapitalistycznej, o- 
partej ną wyzysku robotnika, a na przywilem po* 
siadania klasy burżuazyjnej]. Dlatego zasadnicza 
zmiana dzisiejszych niesprawiedliwych stosunków 
spolecznych nastąpić może tylko przez zmianę 
ustraju kapitalistycznego na ustrój socjalistyczny, 
oparty na równości społeczne | polityczne. na 
powszechnym obowiązku pracy i równyjn podzia- 
le produktów pracy. 

Prasa socjalistyczna fest tym właśnie organem: 
walki © interesy proletarjatu, o zmianę ustroju 
krzywdy I wyzysku. W tym celu uświadamia pro- 
letarjat, wykazuląc mu wady  kapitalistycznego 
ustroju, niesprawieditwość społeczną, wzywa da 
walki ze wszelakim uciskiem I wyzyskiem. pople- 
1ając ząwsze i wszędzie zorganizowany, wyzwo- 
leńczy ruch proletarjatu. 

Na tem polega radykalizm prasy socjalistycznej. 
która niezależnie od tego, czy używa „radykal- 
nych“, dosadnych słów i zwrotów, czy też pisze 
w formie rzeczowej i w tonie spokcjnym. lest l 
dynłe prasą radykalną, stojącą ua gruncie klaso- 
wej walki o radykalną przemianę ustroju spole- 


Precz z wrogą prasą z izb robotniczych! 


Prasa brukowa wrogiem proletarjatu — Na czem pclega „radykalizm" 
brukowca — Aby zmylić drogę walki klasowej — Fapież Pius X o zna- 
czeniu prasy jako bronl odpornej i zaczepnej 


cznego i wyzwolenie klasy robotniczej z pęt ka- 
pitalistycznego wyzysku i klerykalnej ciemmoty. 

Z tej drogi, z drogi walki klasowej sprowadzić 
usiluje robotników prasa brukowa, która przez 
sensacyjne, „w zacickawiającej* formie poJawa- 
nie masom pracującym różnych bajek i plotek, za- 
spokaja ciekawość nieuświadomionych mas, zaś 
przez jaskrawy sposób opisywania pewnych fak- 
tów, napadając w ziadHwej formie na pewne jed- 
nostki, w.nne i niewinne, uchodzić się stara w o 
pinii ludu za prasę „radykałną”, „ludowa“ Żad- 
nych dróg wyzwolenia klasie robofiiczej nie wska 
zuje, dla wywołania wrażenia, że walczy o dbbro 
społeczne mas, napada na Jednostki niewygodne 
reakcji, ochrania jednak panujący system wyzy- 
sku kapitallstycznego, często pod płaszczykiem 
hasek narodowych i klerykalnych, bron) Intere- 
sów uprzywilejowanych klas burżuazy|nych. 

Prasa brukowa szkodzi klasie robotniczej przez 
fałszywe oświetlanie faktów z ruchu robotmi- 
czega. Dążeniem prasy burżuazyjnej jest wywi- 
ływanie zamętu i dezorjentacji w umysłach robot- 
ników, gdy idzie o ocenę wypadków politycznych 
i zlawisk gospodarczych w kraju i zagranicą. 

Jak wielką wazę przywiązują przeciwnicy so- 
cializmu do potężnego, politycznego i wychowaw- 
czego wpływu prasy, to świadczą słowa papieża 
Piusa X., który w orędziu swem da kleru między 
innemi powiedział: 

„Napróżno będziecie budować kościoły, odpra- 
wiać misje, zakiadać szkoły, wykonywać dobre 
uczynki wszelkiego rodzaju, wszystkie wasze za- 
biegi hędą daremne, jeśli nie będziecie umieli uży- 
wać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest katolicka 
szczera prasa". 

Przyznać musimy rację poglądom papieża na 
znaczenie prasy | datego zwracamy się do Was, 
robotnicy, towarzysze i pracownicy umysłowi z 
podobnem, acz odmiennym w dualu ostrzeżeniem: 

Napróżno będziecie budować domy ludowe, zwo- 
ływać wiece, zakładać szkoły partyjne, urządzać 
odczyty różnego rodzaju tworzyć organizacje po 
lityczne, zawodowe i spółdzielcze, wszystkia Wa- 
sze zabieg! będą daremne, jeśli nie będziecie nmie- 
l używać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest 80- 
CJAŁISTYCZNA SZCZERA PRASA. 

Dlatego każdy robotnik i robotnica, chłop ma- 
łorolny | bęgrolny, każdy pracownik umyslowy, 
każdy wogóle psoletarjusz, winni czytać misma 
socjalistyczne, robotnicze, a prasę im wrogą, Dre- 
sę brukową odrzucić precz! 

Nie radykalizmu słów, nie bajek ł płotek potrze- 
bule walczący robotnik, ale radykallzmu ldel 1 


czyny. M. P. 
—a00— 


Rozmowa z książką 


Smutne były losy książki polskiej w latach 
przedwojennych pod rządami zaborców. Dwie 
dziclnce Państwa Połskiego, b. zabór rosyiski i 
b. zabór pruski pozbawione niemal zupełnie wol- 
mości słowa i druku, rzucone pod nogi wszech- 
władnych generat-gubernatorów czy landratów, u- 
jete w karby bezwzziędnej i najglupszei pod słoń- 
con cenzury. nie mogly nawet marzyć o ruchu 
wydawniczym i czytelnictwa zakrojonym na ska- 
lę cośkolwiek szerszą. B. zabór austrjacki mający 
względną swobodę i korzystający. z obszernej sto- 
sunkowo autozanii narodowościowej | spełniający 
przez długie lata rolę polskiego Piemontu, był — 
z natury rzeczy — jedynym zakątkiem dawnej 
Rzplitei, w którym książka polska korzystała z 
względnej wolności. 

Dopiero też powstanie państwa polskiego otwo 
rzyło przed tą książką, niedostępne dla niej — 
a przymajnMej niedostepne do tei pory lawnie — 
nowe rynki zbytu, dając jej, takby się zdawalo, 
niczem nieskrępowaną możność rozwoju... 

Ale ten okres pierwszy. znacznego ożywienia 
słę ruchu wydawniczego | idącego z nim oczywi- 
ście w parze wzmożenia się czyłelnictwa trwał 
stosunkowo bardzo krótko. 

Już niebawem, najpierw, nowe zawikłania wo- 
jenne, potem okres katastrofalnego spadku marki, 
nieustający wreszcie, zabójczy w skutkach pochód 
wzrastającej ciągle drożyzny rzucił tej — od tak 
niedawna dopiero żyjącej pelną piersią — książce 
pod nogi nową kłodę. 


Rówmomiernie ze zmniejszaniem się dochodów 
nalszerszych warstw społeczeństwa poczelo silę 
kurczyć nigdy u nas w Polsce dość silnie nie roz- 
winięte czytelnictwo, poczęła się zmniejszać liczba 
osób kupujących | czytających książki. 

Rzecz to jasna. Im więcej ludzi pochłonęła da 
szczętu okrutna troska o chleb powszedni, im wię- 
cej jednostek ujrzało widmo nędzy, z tem licznie[- 
szych oczywiście rąk poczęły wypadać książk]... 

I niedługiega trzeba było na to czasu, by rozbu- 
dzone w pierwszych latach niepodległości czytel- 
nictwo, skurczyło się z powroiem do swego stanu 
przedwojennego, gdy o losie książki polskiej i jei 
prawie do życia, decydował tępy i złośliwy wyrok 
obcega prokuratora... 

Nie gorszy się też dzisiaj do niej zabrał cenzor 
i niemniej od tamtego okrutny. Na Imię mu bo- 
wiem: Nędza. 


. . ” 


Niema dzisłaj chyba nlkogo na świecie — myśli- 
my oczywiścia o krajach cywilizowanych — kta- 
by kwestjonował konieczność walki z analiahe- 
ET i nie głosił zasady bezpłainego naucza- 
nia *). 

Słusznie jednak zauważono, że konieczność wal- 
ki z analfabetyzmem, a nadewszystko jej ceflawość 
mateje do zera, z chwilą gdy nlema możności ko- 
rzystania z tej umiejętności. 


*) Plszący te słowa, czuje się w obowiązku: dla £cl- 
Sslości dodać, że jeden wwlątek jednak istnieje. — Jest 
nim minister oświaty p. Stanisław Grabski, który się 
„uwiecznii* znanem swcjem powiedzeniem o tem, że 
szkoly istnieją jedynie dla hogaiych. Wylątek ten jed- 
nak — lak sądzimy — potwierdza samą rezułe. 


Ostatecznie bowiem nie ulega to najmniejszej 
wątpliwości, że umiejętność czytania jest wiedzą 
wybitne praktyczną i z chwilą gdy się czytanie 
zaczyna i kończy na elemmcntarzu, trud nauki jest 
właściwie zbędny i winien być raczej zaaszczę- 
dzony.. Ba gdy i społeczeństwo złożone z anal- 
fabetów i społeczeństwo o szkolnictwie naprawdę 
powszechuiem, nie kupuje | ule czyta książek, róż- 
nica staje się wielce wątpliwą 

Da tej pory rozpatrywaliśmy zagadnienie czy- 
temnictwa w łączności z t. zw. ruchem wydawni- 
czyn. stwierdzili śmy przytem ponad wszelką wąt- 
pliwość, że w chwili obecnej kslążak nikt wiaćci- 
wie nia kupuje, bo ci, którzy mieliby na to dosyć 
pieniędzy, a więc wybrylantowana i spasla burżu- 
azja, mając gusta nie wiele od bydlęcych różne, 
zadawala się rozkoczamt płynącemi z siedmiu grze 
chów głównych i książek poza czekowemi wo- 
góle nie uznaje, proletariat zaś į inteligencja praci- 
iąca zawodowo, nie jest ich poprostu kupować w 


stanie. 
p rms 


Książka jednak tem sią różni od wielu mnycn 
dóbr doczesnych, że można ją przeczytać, nie ku- 
pując, ani nie kradnąc, ale ią sobie poprostu i ucz- 
ciwie pożyczając. 

I jakkolwiek i tutaj nie znika w zupełności prze- 
szkoda zasadnicza, mianowicie powszecime zubo- 
żenie szerok.ch warstw społeczeństwa i nędza 
powszechna, niemniej jednak ogromnie malele. 
Zawsze to łatwiej zdobyć się na tych kilkadziesiąt 
groszy opłaty miesięcznej i móc potem przez mtie- 
sąc poić oczy niezliczoną ilością książek najdziw= 
niejszych i najwyszukańszvch o iakich Śnia za-' 
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Dwie serje razem! 
Serja pierwsza: 


Zakończenie ! 
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niewinne dziewczątka. — W głónych rolach: Lilli Dagower, 

Hans Mierendorf i inni. — Obraz musi się spodobać pod 

każdym względem wybrednej Publiczności krakowskiej. 
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Z autonomicznego życia Rosji sowieckiej 


Papierowe autonomje a zagłada plemion obcojęzycznych 


Ostatni numer miesięcznika, wydawanego w 
Warszawie po francusku pod tytułem „L'Est Euro- 
peen” (Wschód europejski) zajmuje się sprawą au- 
tonomicznych prowincyj, uworzonych przez Rosję 
sowiecką w okolicach obeojęzycznych na Wscha- 
dzie. Na pierwszy rzut oka może się ta refońna 
wydać zbawienną dla tej ludności — za caratu po- 
iewi i zwłaszcza, że z wyjątkiem zwartych 
ckich nad Wolga ma się tu do czy 
nienia z plemionami, stojącymi na bardzo nis 
poziomie kultury — wyzyskiwanemi aż nadto czę- 
sto, lak ludność jakichś kolonij. 

Przy nowym ustroju sowieckim ludność ta otrzy 
mala własne komisariaty, własne komitety wyko- 
nawcze, wlasne budżety. 

Znaczyloby to wiele, gdyby ludność mogła na- 
prawdę regulować swoje życie według własnych 
potrzeb. Ale rząd sowiecki pilnie czuwa, ażeby na 
czele autonomicznych prowiacyj stali ludzie, po- 
siadający opinię bolszewików. Rozumie się, wśród 


ipl taka, że wedle oficjalnego wydawnictwa 
sowieckiego „Życie narodowości” na odpowiedzial 
nych stanowiskach adrninistracyjmych w kraju np. 
Kirgizów znajdowało się: 41 Rosjan, 3 osoby po- 
chodzenia żydowskiego, 2 — łotewskiego, jedna 
polskiego a zaledwie... 4 Kirgizów. Oczywiście ta- 
ka „autonomnia”, przy której żywioł obcy, naply- 
wowy ma kolosalną przewagę nad krajowym, mu- 
si powodować mie podźwignięcie, lecz — przy nie- 
życzliwości przybyszów — rujnowanie, zwłaszcza 
nierozwiniętej kulturalnie ludności. 

Toteż były przewodniczący sowdepu w Tasz- 
kencie Broido pisał: „Proces ograb.amia Kirgizów 
ciągnie się do naszych dni Masy względnie z:1a- 
czne Kirgizów bez ziemi i pozbawionych swojego 
bydła, stały się poczęści robotnikami u osadników 
rosyjskich na własnej ziemi, pasąc bydło, które 
tworzyło ich własność | które zagarnęli osadnicy; 


częściowa zaś uchodzą i przenoszą się do zachod- 
nica prowincyj Chin, do Chiwy lub do Buchary“. 

Wydziedziczanie Kirgizów odbywa się częst 
kroać pod haslem: zienia dla pracujących. Porie- 
wa; Kirgizi są ludem pasterskim, który na stepach 
swcich zajmował się hodowlą bydła, a nie uprawą 
rol. przeto uznawano ich za włóczęgów 1 mobi- 
lizcwano do różnych robót publicznych. 

Z fcznych przykładów .autoncmicznych po- 
rzącków* przytoczyliśmy ten jedeq. swiadczący, 
jak niszczeją do cna ludy, obdarzoce rzekomym 
samorządem. Pozatem, jak to obszerniej opisywa- 
no w jednym z poprzednich numerów „L'Est Eu- 
ropeen" rfesłychane spustoszenie wś ód bydła lu- 
dów pasterskich poczyniono w czasie wielkiego 
gledu w Rosji. Dla wyżywienia ludz sui na obsza- 
razu rdzennej Rosji 1 Ukrainy, datknietej z! dem. 
odkywało się masowe rekwirowane bydła i zwiec 
ua wschodzie pasterskim, ba nawci 
rery na północy, czyli podcnasu egzyste. ple- 
nici om pasterskim, żyjącym tylka z posiadania 
stau Rządy sowieckie nie uwzęlzdnia*y zur:ełnie 
tych lokainych warunków życia ludności sterów 
wschodnich :w jednym roku np. w Turkizsta.: 
składach organów aprowizazyjnych zik laz:o sis a- 
koto 5 miljonów skór bydlęcych. 

W roku 1922 ludność k:rgiska .nisia posialać juź 
tylko 2% dawnego stanu swojego bydła. 

Rosja sowiecka obdarzyła byia autora: 
wet pas ziemi, objęty koloniami niemieclieril rad 
Wołgą. Tu nie miano do czynienia z ludnością pry- 
mitywną gospedarczo zacofaną. Mimo tv skutkiem 
naćmiaru rekw'rowanego ziarna w roku 1920 | 21 
sprawiono, że kolonistom zabrakło za od siewu i 
musieli niesłyclianie skutczyć obszar zasiany. A 
wygłąd autonomji na tym skrawku kulturalnicj- 
szym? Cytowany przez nas micsięcznik podaj:, 
powołując się na „Życie narodowości”, że z nad- 
wołżańskiej prowincji autonomicznej komuiikowa- 
no w r. 1921, iż najiężsi dzałcze niemicccy zo- 
stali odwołani į zastąpicni ludzmi, przebyjymi z 


na- 
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pewne pa nocach niezliczeni zbankrutowani wy- 
dawcy i księgarze, niż dać się uwieść jakiejś okład 
ce za witryną i beknąć potem odrazu na parę pol- 
skich złotych. 

Kus taka książczyna - ladaco. kusi taki koloro- 
wy tomik - nicpoń na półce w ksiegarni, Śmieją 
się do ciebie Śliczne, lśniące, nierozcięte karty ro- 
mansu w oknie Gebethnera | Wolia, albo Świeżo 
w marmur przystrojonego Krzyżanowskiego — to 
pomyśl sobie, że oto za parę złotych będziesz 
miał abonament w wypożyczalni przez pól roku! 
Albo nie! Nie tak. Jeżeli masz tyle, że kupiwszy 
tę książkę, która twój wzrok uwiodła i pochtonęła 
myśli, nie będziesz potem musiał przez równy nie- 
siąc głodować I chodzić w niepodzełowanych bu- 
tach — to ją kup! 

Kup! — niech i ów księgarz okrutny zarobi co Ją 
u siebie na składzie trzyma, bo — oakolwiek się mó- 
wi o wydawcach — a mie mówi się przecież do- 
brze — nie mogą to być ludzie najgońszego gatun- 
ku, skoro żyją — jak mole — wśród książek! Więc 
kup. Kup jeżeli cie stać na to. Ale jeżeli miałbyś 
potem wyć z głodu, albo obcasami szlifować bru- 
ki ulic. to nie zwieszaj głowy zwyczamin zawodo- 
wych wisielców, nie rób miny człowieka chorego 
na iluksję. ale tej swojej książeczce - kusicielce 
powiedz tak oto prosto i nieprzymuszenie: 

— Książeczko piękna i kusząca, uśmiechasz się 
da mmie w blasku elektrycznego Światła, za które 
ciężkie pieniądze płaci pewnie magistratowi twój 


ojczym wydawca — i jest ci z tem bardzo do twa- 
IZY. 

Jesteś śliczna. Jesteś kusząca. Jesteś tak pięknai 
ponętna, Że uie masz sobie rówaej. Zabralbym cię 
stąd i spędził bym z tobą dlugie wieczory sam na 
sam, a twój wuj czy ojczym księgarz — który nas 
teraz podgląda przez szparkę — zgodziłby się na 
ten mezaljans z ochotą. Patęz — proszę — jako ten 
syn mola i starej okładki zaciera ręce į jak mu się 
iuż w brzuchu głodne wywracają kiszki. Oddałby 
cię — o piękna — za miskę soczewicy. 

— Ale widzisz i ja jestem głodny. 

= Na piękne kochanki stać tylko starszych i ły- 
siejących panów. Może cię który z nich i kupi — 
ja sobie ciebie jednak — wypożyczęm. 

A na taką przemowę — zaręczam — w ks- 
żeczce Pięknej zaszeleszczą kartki, świeżą krwią 
nabiegnie liczko okładki — przyjaźń zostanie za- 
wartą. 

AB — ty skromny czytelniku, odejdziesz wów- 
czas od witryny i pójdziesz sobie do — wypoży- 
czalni”'), oczywiście — o ile cię na miejscu nie 
porazi ..żdwistiy wzrok zawiedzianegu księga- 


TZA.- 
Straszni to są bowiem ludzie! 
Wiesław Wohnout. 


**) Robotnicza biblioteka i wypożyczalnia książek 
mieści się w Domu Robotniczym przy ul. Dunalewskla- 
go 5 II. p. — Otwarta w czwartki ad 6—8 wieczorem, 
w miedzielę ad 9'30 — | przed południem, 


centrum Rosji, nie przygotowanymi zupełni do pra- 
cy, a z wyraźne ni tendencjami rusyńikatorskicmi, 
ponadto nie znającymi języka niemieckiego". 

Oczywiście ludność niemiccka, clicć %w okresie 
wielkiego głodu bardzo ucierpiała liczebnie, utrzy= 
ma się przy swojej ziemi i czas zaleczy poniesione 
przez nią straty, ale jnnopleinieńców gospodarczo- 
nieodpornyci, zwiaszcza ludów pasterskich żaden 
irazes autonomiczny nie uchroni przed wy:niera- 
mem... 

Już carat, protegując kolonizacię cliłopów rosyi- 
skich w powyższych okolicach kładł kamienie wę- 
zielne pod stopniową zagładę owych ludów w swej 
masie nie wykształconych do iniego trybu życia; 
teraz ich ziemie szybciej staną się ich cmentarza- 
mi. A w pustkowie wsiąkać będzie coraz badziej 
żywioł rosyjski... Rozszerzą się granice plamienia 
rosyjskiego na tych „autonomicznych” terytoriach. 


UWAGI 


Mamy się zrzec zdobyczy socjalnych 
BO TAK CHCA OBSZARNICY 
„Dziennik Poznański" występujc z wielkim ar- 
tykułem przeciw PPS, która stoi na stanowisku nie 
naruszalności dotychczasowych zdobyczy social- 
nych klasy robctniczej i tylko pod warunkiem u- 
szanowania tych zdobyczy wstąpiła do rządu. 
Ale wymieniony organ obszarników poznań- 
skich z partii Dubanowicza uważa właśnie chwilę 
obecną za nadającą się do zmiany obecnego stanu 
ustawodawstwa socjalnego. Inicjatywę do tej zmia 
uy ma ich zdaniem dać — właśnie rząd, w którym 

zasiadają socjaliści! 

Ale socjaliści właśnie poto (między innemi) sie- 
dzą w tym rządzie, aby nie dopuścić do zniesienia 
ochrony pracy! Rząd, któryby wystąpił z inicja- 
tywą zniesienia np. 8-godzimiego dnia pracy, mu- 
siałby być przez socjalistów ostro zwalczany, a 
w żadnym razie pozostawać w nim nie mogliby. 

Przewiduje to „Dziennik Poznański" i powtarza 
za endeckim „Kurierem Poznańskim" dwie ewentu- 
alności jakie — zdaniem tych gazet — stoją przed 
PPS do wyboru: 1) albo trzymać lojalnie swych 
ministrów w rządzie ale nie żądać od większości 
(czytaj: od Lewiatana) aby uznawała za „tabu“ 
postulaty PPS, 2) albo też narazić rząd na upadek. 

I organ dubadcków rozważa, coby to było, gdy- 
by PPS wystąpiła z rządu: zamieszanie w kraju, 
komuniści itd. Poznański kaznodzieja rozdziera 
więc szatę: 

„Byłoby to zaiste walne zwycięstwo partyj- 
nictwa nad interesami państwa. Dyktat dema- 
zczji byłby silniejszy, mż państwowa racja 
stanu", 

A czemuż to chrześcijańsko - naradowi rolnicy 
z klubu Teodorowicza, tak skorzy do moralizowa- 
mia socjalistów, sami nie wzięll udziału w rządzie, 
dając mu jeszcze szersze podsiawy?P 

Chodzi tylko o to, by dubadecy wyrzckli sią 
„partyjnictwa”, zrozumieli „państwową racię sta- 
nu“, i pomogli w przeprowadzeniu rełarmy rolnej, 
zaniechali oporu przeciw — ji tak bardzo niedosta- 
tecznej z naszego punktu widzenia — ustawie a 
przeprowadzeniu refortny rolnej! 

Dubadecy nie wzdryzają się jednak na myśl o 
zamieszaniu, nie widzą przed sobą prześladującego 
ich obrazu komunistów, w razie nleurzeczywist- 
nienia obietnic z r. 1920-z0 o zlemi dia chlopów 
bezrolnych i anałorolnych 

Wasz — jaśnie panowie obszamicy — interes 
klasowy nakazuje Wam bronić zębami i pazurami 
waszych dóbr, choćby państwa o mlało runąć w za- 
mięt. Ustępstwa i ofiary — doradzacie laskawie 
robotnikom. 

Nam — interes klasowy proletariatu, zgodny cał. 
kowicie z interesem państwa polskiego, nakazuje 
bronić zdobyczy socjalnych klasy pracującej, któ- 
ra jest podwaliną i żywem ciałem naszego pań- 
stwa. 


UNIWERSYTET LUDOWY IM. A MICKIEWICZ. 
W poniedzialek 7 grudnia 1925 o godz. 6 wieczo= 
rem w sali przy ul. Dunajewskiego 5 


poseł Tadeusz Reger 
wyzlosi ODCZYT 


Jak powstał i jak żył 
człowiek pierwotny? 


Część Il: Jak żył czławlek plerwotny. 


Odczyt będzie ilustrowany licznemi obrazarm 
świetlnemi. 


Wstęp 20 zr. 
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tuż przy Bramie Floriańskiej. 


poleca BAZAR KONKURENCYJNY, 


Z czego wyrastają i jak narastają 
wielkie rody arystokratyczne 


W Paryżu wyszła książka Marcelego Boulen- 
gera o księciu de Morny, głośnym za drugiego ce- 
sarstwa polityku, słynnym z wykwintu i grynder- 
stwa — wpływowej osobistości przy hoku cesarza 
Napoleona HI, któremu ułatwił był drogę da obię- 
cia tronu; zwano go nawet ironicznie „wice-ce- 
sarzem". 

Otóż rodowód tego wybrańca fortmy brzmi 
sensacyjniej niż najwyrmyślniejsza historja kino- 
wa. Sięgnąć tu trzeba aż do króla Ludwika XV. 
Kochliwy był ten monarcha „z Bożej łaski". Prze- 
lotnych mHostek miał on wiele, a gdy która z je- 
Eo kochanek stawała się matką — dostawała sutą 
odprawę; dziecko chracono pod jalkiemś zmyślo- 
nem nazwiskiem a dama powracała do życia w 
swojej rodzinie. Mimo, że cała sprawa osłonięta 
bywała taiemnicą — wyparowywały iakieś po- 
głoski a tem nazewnątrz i nie brakło ludzi, któ- 
ryni sclilebiato konsurmowanie resztek. spadłych.. 
mie ze stolu tarólewskiego. Z jedną z takich eks- 
kochanek królewskich ożenił się niejaki Filleul i 
dziecko jej uznał za swoje. Miał on pozatem włas- 
ną córkę, która swoją urodą pociągnęła starzeją- 
cego się już generała wolsk. król. hrabiego de Fla- 
haut i mimo wielkiej różnicy wieku została zań 
wydana. 

Mloda mężatka nie mogła oprzeć się namowom 
nadskakującego jej księżulka Talleyranda, póź- 
niejszego biskupa I owego słynnego księcia Taley« 
randa, który obrawszy drogę dyplomatyczną, wy- 
rósł na tuza dyplomacji i odegrał tak ważną rolę 
podczas kongresu wiedeńskiego. 

Jako owoc tego romansu przyszedł na Świat 
chłop.ec. Dano mu na chrzcie imię Karola, które 
nosił „ego ojciec naturalny. 

A potem ojciec jego z aktu metrykalnego, hr. de 
Flahaut, ginie obok wielu innych arystokratów na 
szafocie w dobie terroru. Matka chroni się z dziec 
kiem do Angli, gdzie niedostatek nasuwa jej myśl 
chwycenia się pióra; pisze ona powieść pod tytu- 
łem „Adela de Senange", która zdobywa sobie 


znaczmy rozgłos. Wreszcie wraca do kraju ! tu 


PRAKTYCZNE PODARUNKI NA GWIAZDKĘ 


Jak: Welury, Plusze, Sukna, Wełny, Rypae. Aksamity I Jedwabie, Barchany, Fianele, Baje, Płótna, Szyrlyngi, Zefiry, Dymki, Wsyny 1 Okslordy, Kapy, Boa Koca, Pledy 
l Firanki. — Największy wybór Płócien Żyrgrdowakieh po cenach fabrycznych 


Lazar Freiwaid, Kraków, Florjańska 44, |. piętro, ECA Nr. 533 
Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat! 


syn jej, jako 16-letni chłopiec, pisze dist do pierw- | 


szego konsula, którym słę stał Napoleon Bonapar- 
te — z prośbą aby go zaliczył w poczet swoich 
adjutantów i obietnicą. że albo zzinie. albo czyna- 
mi swoimi podczas kampanii wojennej usprawie- 
dliwi taki wybór. Ten list zadecydował o losie 
młodzieńca i otworzył przed nim karjerę wojsko- 
wą. W 24 roku życia stał się on pułkownikiem, 
a nadto niubieńcemm kobiet. Jego protektor zaś — 
cesarzem | królestwami poobdzielał swoją rodzinę. 

Mlody oficer wpadł w oko pasierhicy cesar- 
skiej Hortensji Beauharnais — a zarazem brato- 
wej cesarza, gdyż Hortensja wydana została za 
Ludwika Bonapartego, króla Holandji, dość swar- 
liwego kipochondryka, obwożącego swoje reuma- 
tyzmy po różnych miejscach kąpielowych. Koniec 
końców, królowa w ukryciu powiła dziecka. któ- 
rego metryka została siałszowuna. Jako rodziców 
dziecka wpisano: Jakąś Koralję Fleury i jakiegoś 
Janceniego Demorny, rzekomo właściciela posesji 
na San Domingo. 

Dziecko wychowywało się u babki z domu Fil- 
leul która powtórnie wyszła była za mąż za por- 
tugalskiego hrabiego de Sousa - Bothelo. Widy- 
wało się mekiedy z ojcem gen. da Flahaut i z 
dziadkiem księciem Talleyraniem — niewtajenni- 
czane w to, czem są dlań wszystkie te osoby. 
Mimo to musiało mieć jakieś pojęcie o swojem 
pochodzeniu. 

Gdy już po upadku cesarstwa mlody Demorny 
wstąpił jako podporucznik do armji Ludwika Fi- 
lipa podpisał się: de Momy, przerobiwszy w ten 
sposób na szlacheckie nazwisko swojego rzekome- 
go ojca, a zą kerh przybrawszy sobie... hortensję. 

A tymczasem starszy Demorny, jega .przybra- 
ny“ ojciec, zeszedł hył już dawno ze Świata, do- 
konawszy nieznanego żywota w przytułku. 

Szperacze dziejów arystokracji dagrzebują się 
nleraz osobliwych źródeł „wielkości“ różnych ro- 
dów. 


Prześląd społeczny 


BEZROBOCIE A SAMOBÓJSTWA 

Pisma podałą, że w same] Warszawie zanożo- 
wano w ciągu listopada 17 samobójstw z powodu 
braku pracy. 

—000— 
POŁĄCZENIE DWÓCH ZWIĄZKÓW ZAWODO. 
WYCH 

W naszym ruchu zawodowym zaszedł fakt po- 
łączenia się związku papierniczego za związkiem 
robotników przemysłu chemicznego, mający swą 
centralę w Czechowicach na Śląsku. Zjednoczenie 
nastąpiło na zasadzie proporcjonalności wyborów 
do władz i organów centrali. Protokół połączenio- 
wy podpisall Kaz. Przybylski ! Józeł Łukasik w 
imiemu warszawskiej] organizacji, Czuma 1 Wilios 
z ramienia centrali czechowickiej. 

—000— 
JAK W MOSKWIE FAŁSZUJĄ HISTORJĘ 

Od pewnego czasu, przywódcy moskiewskiej t. 
zw. „Czerwonej międzynarodówki zawodowej” 
czynią razpaczliwe wysiłki celem połączenia tel 
międzynarodówki z amsterdamską Międzynaro- 
dówką zawodową. Przytem wcale Jednak nie pow- 
strzymują się od obrzucania przywódców amster- 
damskiej międzynarodówki przezwiskami takie- 
mi, jak „socjalzdrajcy" itp. 

Qicjalmy organ rosyjskich związków zawodo- 
wych „Trud* z 29 października przynosi artykuł 
na ten temat, w którym pisze: „Rosyjskie związ- 
ki zawodowe były zmuszone zorganizować Czer- 
woną Międzynarodówkę Zawodawą. gdyż między 
narodówka amsterdamska nietylko nie chciała ich 
przyjąć, ale nawet wykluczała rozliczrych robot- 
ników, którzy popierali rewolucyjny ruch zawodo- 
wy. Czerwona międzynarodówka zawodowa z0- 
stała powołaną do życia jedynie skutkiem tej roz- 
birackiej polityki i powstającego stąd zamieszania”. 

Wszystko tu jst kłamstwem! Tow. Oudegeest, 


sekretarz międzynarodówki zawodowej w Amster- 
damie stwierdza, że międzynarodówka zawodowa 
nigdy nie atrzymała od żadnej organizacji rosyj- 
ske] zgłoszenia przystąpienla. Skutkiem tego nie 
mogla też odmówić przyjęcia Rosjan. Taksamo 
nigdy żaden robotnik nie został ze związków za- 
wodowych wykluczony za swe przekonania poll- 
tyczne. 

Rozlam w zwiąśkach zawodowych kilku krajów 
nastąpil dopłero gh założeniu mosk'ewsklej mię- 
dzynarodówki zawodowej, która powstala 20 lip- 
ca 1920. Dopiero wtedy w kilku krajach, np. Niem- 
czech, Francji, Rurmunji itd zaczęli komuniści roz- 
bijać związki zawodowe, występować z nich i za- 
kładać własne, zależne od Moskwy. Sprowadziło 
to zamęt, osłabienie, i wiele klęsk i nieszczęść na 
klase robotniczą. 

Obecnie międzynarodôwka zawodowa w Mo- 
skwie zrobila nagle koziołka i domaga się od mię- 
dzynarodówki aimsterdamskiej zwołania kongresu 
połączeniowego. 

To jest niemożliwe. Związki zawodowe rosyj- 
skie mogą zgłosić chęć wstąpienia do międzynaro- 
dówki amsterdamskiej i zostaną przyjęte, o lle u- 
znają program i statuty ams$:rdamnskie. Związki 
rozbijackie w innych krajach muszą zostać roz- 
wiązane i członkowie ich muszą z powrotem wsłą- 
pić do związków zawodowych amsterdamskich, 
wyrzekając się wszelkiego warcholenia. Dotyczy 
ta zwłaszcza Francji. Jednocześnie mus! moskiew- 
ska międzynarodówka zawodowa ulec rozwłąza- 
niu i całkowitej likwidacji. 

Tylko w ten sposób może dokonać się zjedna- 
czenie ruchu zawodowego rosyjskiego z rucliem 
zawodowym proletariatu całego świata. 


Złoty zegarek damski 


zgubiony dnia 1-go grudnia b. r. na Linji A-B 


do odebrania 


urytownika Jana Widlińskiego Linja, A-B. 46, L p. 


po cenach 
tech zniżanych ! 


f 
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Z Mussolinji 
KATOLICY WOBEC PRZEŚLADOWAŃ 

Zarząd partii katolicko - wdowej (popolari) na 
sesji w Medjolanie powziął następującą uchwale: 
„Partja nie rozwiąże się. Partia zostaje wierna lde- 
alom  chrześcijańsko - demokratycznym.  Partja 
przyznaje, że wykonywanie mandatu poselskiego 
iest obecnie bardzo ograniczone, mimo to pozwoli 
na złożenie mandatu tylko wtedy, jeśli jego wyko: 
nywanie nie da się pałączyć z godnością partji l sza 
©unkiem wyborców." 

Również w Medjolante odbywały się narady ka- 
tolickich związków zawodowych. Poddano ostrej 
krytyce nowe ustawy rządowe, które faszystom 
udzielają monopolu organizowania związków za- 
wodowych. 


CZARNA LISTA PRZECIWNIKÓW FASZYZMU 


„Popolo d'Italia“ w artykule wstępnym oznal- 
mia, że ustawa o zakazie powrotu da Włoch emi- 
grantom politycznym i konfiskacie ich majątków 
będzie zastosowana przedewszystkiem przeciw b. 
Sekretarzowi generalnemu katolickiej partii ludo- 
wej ks. Don Sturzo, działaczowi związków zawo- 
dowych de Ambri 1 b. premierowi Nittlemu, 


„PARLAMENT* WŁOSKI 

W dniu 2 bm. poseł Saltta, który dotychczas ras 
zem z całą opozycją awentyńską bojkotował ob- 
rady parlamentu, wszedł na salę posiedzeń Spo- 
strzegł go rychło jeden z posłów faszystowskich 
i zawn!al do prezydenta izby: „Panle prezydencie, 
leden z opozycjonistów jest na sali!“ Powstał o- 
gromny lialas w izbie, Liczni faszyści rzucili się 
na przybysza wśród okrzyków: Ty hipopotamie! 
Kilku czarnokoszulowców ciwyciło go za gardła 
i wyrzuciło za drzwi. Prezydent Izby nie zajął się 
wcale tem zajściem. Faszyści rzucili! się za Salttą 
i da kuhiarów 1 wyrzucił go wogóle z budguku 
Barlamentu. 


NAGRODY DLA MORDERCÓW 
Znany faszysta Marinelli, jeden z współwinnych 
zamordowania Matteottiego, został we wtorek wy 
puszczony z więzienia śledczego na podstawie am- 
nestji W środę przyjął go sekretarz partii faszy- 
stowskie|] i zamianował go generalnym inspekto- 
rem partii faszystowskiej. Morderca zaawansowalł 


4 dragi w porcie gdyńskim 
poszły na dno! 


Niepokojący skandal 


Prasa poznańska zwraca uwagę na akoliczno- 
ści w Jakich zdarzył się straszny wypadek zato- 
nięcia dragi w porcie gdyńskim. Jak już pisaliśmy. 
na pełnem morzu nowa największa draga „Tras 
fik" sprowadzona z Dann, powracając do brzegu 
z ładunkiem piasku, nagle przewróciła siq i poszła 
na dno. Z zalog! ocalalo 3 ludzL Czterech specjak- 
stów Duńczyków, znajdujących się na dradze po- 
niosło śmierć, a in4 Pokorzyński zatonął. Pakt 
ten temwięcel zasługuje na podkreślenie, że w 
krótkim czasie czwaria draga idzie na dno, Ta- 
kich wypadków nle notowana nigdzie, nawet przy 
hudowach największych kanałów. Straty, jakie 
ponasi przytem państwo, wynoszą krocie, Depry" 
muje to wszystkich: kierownictwo budowy, ro- 
botników portowych, ogół mieszkańców Gdym 
i cale społeczeństwo. Wszystkim uastwa się py- 
tanie, co za tajemnicze .nleszczęścia zawzięły się 
na cztery dragi Komentarze tych wypadków 
świadczą o rostącem oburzeniu. 

Przeprawądzene skrupulatnega Śledztwa dest 
konieczne. Z „grosza wdowiego” składek publicz- 
nych funduje się przyszłą potęgę floty polskiej, rle 
wolna więc bezatelizować tych przykrych wyna- 
dków. Zwłaszcza, że dzieje się to po raz czwar- 
ty, a ostatni ze względu na okoliczności, w jakich 
zaszedł, przedstawia się nad wyraz tajemniczo, 
Tylko zdrowa praca, mądra inicjatywa, rzutka or- 
jentacja i przeciwdziałanie wszelkim nieszczę- 
ściom mogą pchnąć budowę Gdyni naprzód. Ocze- 
kujeny bezzwłocznego rozpoczęcia śledztwa i po- 
dania jego wyników da wiadomaści publicznej. 
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SENATOR STANISŁAW POSNER 


Brońmy gazety naszej 


Móc czytać własną gazetę — co za radość! Ten 
tylko ją ocenić potrafi, kto gazety takiej nie po- 
siada. Nie posiadając wlasnego organu, zaglądać 
jesteśzny zmuszeni co dnia do organu politycznego 
partji obcej albo I wrogiej, borykać się z oświetle- 
niem wypadków, do którego nie możemy mieć za- 
ufania, narażać się na złe 1 szkodliwe oświetlenie 
wypadków. 

Łudzie mówią niekiedy: wszystko jedno, dość 
testem stary i dojrzały, aby zdawać sobie sprawę 
z tego, co mówią przecrwnicy, sam wiem, ku. ły 
się mylą. kiedy Świadomie mówią nieprawdę... 
Mylą się tacy towarzysze. Pomimo woli podpa- 
dają wpływom prasy wrogiej, która, niby „Kro- 
pla, co kamieji żłobi”, toruje w ich mózgach drogi 
do pogladów obcych, wrogich | szkodilwych. 

Co za radość mieć własny organ. Co dnia. po 
pracy — czylać, co redaktor, towarzysz i przy- 
jaciel — nam ofiaruje. Redaktor to wielki podróż- 
uik. Wie on nietylko to, co się stało w sąsiedniej 
fabryce, albo w Tarnowie, w Chrzanowie i w No- 
wym Sączu, w Warszawie I w Wilnie, w Poznaniu 
i w Grudziądzu, ale co dnia jest w innym kraju. 
Wie, co się dzieje we Włoszech i w Anglii, w Ro- 
sli i w Japonii w Stanach Zjednoczonych i w Au- 
strali. Dziś opowiada nam o doli emigrantów pol- 
skich we Francii, jutro o rządach Mussoliniego we 
Włoszech. Cały świat zbliża się da czytelnika na- 
szego i mby na ekranie kina cały ten świat czy- 
telnikowi swemu prezentuje. Dzięki tej pracy — 
widnokrąg nasz rozszerza się, widzlmy nie tylko 
wieżę własnego kościoła, — ale kraj cały, dzia- 
łalność partji naszej w szerokiej, prześlicznej Rze 
czypospolitej Polskiej; widzimy działalność pokre- 


Oa soboty 5 grudnia 1925r. w Krak. 


wspaniała atrakcja sezonu! 


wnych partyj zagranicznych, działalność Związ- 
ków zawodowych i kooperatyw. A gdy Słyszymy 


naprzykład. że Międzynarodówka amsterdlamska | 


(zawodowa) ogarnia dwadzieścia milionów robot- 
ników. — niemała duma wstępuje w nas, nie ma- 
łe] mocy poczucie wypełnia serca nasze. Nie jeste- 
Śmy ami mali, ani bezsilni, — świąt pracy, cały 
świat pracy jest przy nas, za nami. Śmiało patrzy- 
sny w przyszłość i wierzymy, że choć dziś żre nas 
bezrobocie, nędza, smutek, — jutro jest nasze! 

Gazeta nie tylko o polityce mówi Nauka i sztu- 
ka — znajdują w gazecie opiekanów. Gazeta mó- 
wi nam o wynalazkach nowych, © zwycięstwie 
ducha ludzkiego nad materja, o ulłatwieniach w 
pracy. Gazeta daje nam obraz sztuki współczesnej. 
Czaruje nam w odcinku obrazy wiekuistego pię- 
kna. Najwięksi pisarze świata, poeci I powieścio- 
pisarze składają się na piękną wiązankę, którą 
uam gazeta daje. 

Kiep ten, kto własnego pisma n'e popiera. Nie 
Iczumie, co czyni, me chce zwycięstwa własnej 
klasy nędzarzy — ani zwycięstwa idei, których 
klasa ta broni. Nie jest on członkiem partii, który 
ma poczucie praw i obowiązków swoich, nie jest 
żołnierzem wolności, jeno ciurą, co się hufcoti ry. 
cerskim wlecze w ogonie. 

Gazetę swoją nle tylko czytać trzeba, trzeba jej 
służyć! Trzeba ją do czytama dawać, rozpowsze- 
chiniać, kolportować. Trzeba przy jej pomocy a- 
twierać ludziom oczy na rzeczywistość życia pol- 
skiego. Trzeba czynić, zablegać, w pocie czoła 
pracować, aby gazecie przybywali czytelnicy, aby 
była poważna, potężna i posiadała liczne Środki. 

Sprawmy wszyscy. aby tak było! 


„Reducie™, Lubicz 15 


Pa raz pierwszy w Krakowie! 


„NA OLTARZU PIĘKNA" 


_rzewny melancholijny dramat rosyjski. Program pięknością nie ustępujący lakim perłom rosyjskiego 
kranu, jak: „Przy Kominku* | „Bajka o Miłości” a cieszący mię wszędzie olbrzymiem powodzeniem. 


Tima WIERA CHOLODNAJA 


w rata ipo 
Najp qkniajsza ros) 
-oraz Runicz, Makaimow, Chudolejew i inni artyści Teatru Staniaławowskiego w Moskwie. 


HELENA DAL i H. DUNAJEW 


wyko! przecudna dumki rosyjskie | romanae cygańskie z towarzyszeniem powiększonej orkiestry 
Obra o którym będzie znowu mówil cały Kraków | — Mimo olbrzymia korzta ceny biletów nie podwyżazone 
Seanay ad 5 uopo. — W nie zielę i wtorex święto 8 grudnia od 3 popoł. — Ostaimi seans o 9 wleczór 


Proces _Steigera 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 5 grudnia. 

Na początku dzisiejsze] rozprawy przewodniczą: 
cy ogłosił uchwalę trybunalu, dopuszczającą 
świadka dra Kohna z Równego na okoliczność 
stwierdzającą prawdomówność jego córki, świad- 
ka Orlickiej oraz ofiarowany przez obronę dowód, 
że Pasternakówna Jest nerwowa i histeryczka. 

Świadek dr. Kohn zeznaje, że jego córka przy- 
byla do Równego w 7 dni po zamachu. Nie opo- 
wiadała rodzicom żadnych szczegółów przypusz- 
czalnie z powodu przejść małżeńskich. W 3 albo 
4 dni później, gdy odbywał się sąd doraźny, opo- 
wiadała, że Steiger jest niewinny 1 że widziała 
prawdziwego sprawcę zamachu. Na pytanie rodzi- 
ców, dlaczego nie zgłosiła się na świadka, odpo” 
wiedziala, że polecila mężowi aby zawiadomił ro- 
dziców Steigera, że chce świadczyć. Gdy rozpo- 
częla się obecna rozprawa, dn Kohn nakłonił cór- 
kę, aby się zgłosiła jako Śwladek, Dr. Kohn 
stwierdza, że jego córka odznacza się dużą spo- 
strzegawczością ! jest prawdomówna. 

W dalszym ciągu odczytano akta karne przeciw 
Pasternakównej, oskarżonej o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego przez ograniczenie wolności osobistej, 
popełnioną w r. 1923 na egzekutorze podatkowym 
Fedaku, który zgłosiwszy się z nakazem podat- 
kowym spotkał się z wymyślaniasni Pasternaków: 
nej. Oskarżona plunęła mu w twarz i podańa 
edykt. Przewodniczący zaznącza, Że uchwalą 
prokuratury fwowsklej z 28 listopada Pasternakó- 
wna zostala uwolniona od oskarżenia o zbrodnię 
gwaltu publicznego, natomiast zostalo jej wyto- 
czone dochodzenie o obrazę czynną i słowną funk- 
cjonarjusza państwawego. 

„PRZEKUPIONY* OLSZAŃSKI 

Z powodu ogłoszenia przez „Slowo polskie", że 
Żydzi przekupili Olszańskiego kwotą 60 tysięcy 
dolarów, aby się zgłosił jako sprawca zamachu, 


obrońca dr. Landat zgłasza wniosek, aby trybunał 
zajął się na serjo zeznaniami Qlszańskiego, gdyż 
stanowią one punki zwrotny w procesie. Od pa- 
czątku sprawy Steigera obrona widzi bagatelizo- 
wanie Olszańskiego, wobec czego obrona musi do- 
magać się, aby zeznania Olszańskiego zostały jak 
najdokładniej skontrolowane. Obrona stwierdza, 
że ukraińska organizacja wojskowa wbrew za» 
przeczeniom prokuratora, istniała i istnieje. Na do- 
wód tego obrońca cytuje dzieło Alicji Belcikow- 
skiei o stronnictwach politycznych w Polsce, gdzie 
w indeksie figuruje też ukraińska organizacja woj- 
skowa. Olszański był jednostką egzaltowana. wro- 
gą polskości i mógł mieć powody do tego, o czem 
świadczą takie fakta, że do armii ukraińskiej wstą- 


Pil mając lat 14, bral udział jako młody chłopiec | 


w walkach polsko-ruskich. a w tych walkach 
stracil szwagra, Szeremetkę. Powyższe okolicz* 
mości może wyjaśnić policja polityczna 1 trybunał 
Powinien zażądać od niej zbadania prawdziwości 
tych faktów. Trybunał nie może przejść do po- 
rządku dziennego nad tajnym pobytem Olszań- 
skiego we Lwowie 5 września, ani też hagateli- 
zować nagłego wyjazdu Olszańskiego za granicę, 
wśród dziwnych okoliczności Obrona donaga się 
sprowadzenia z Berlina marynarki, w której Ol- 
szański popelnił zamach, aby ją pokazać świad- 
kom. którzy zeznają, że widzieli część rękawa u 
sprawcy zamachu. Obrona musi też żądać legity- 
macji Olszańskiego, wystawionej w Chyrowie 25 
września 1924 r, albowiem jest tam fotozrafja 
Qlszańskiego, którą można pokazać świadkom, 
którzy twierdzą, iż widzieli człowieka rzucającego 
borbę. Obrońca polemizuje z zarzutem, jakoby 
zeznania Olszańskiego oparte były na wiadomo- 
ściach czerpanych z dzienników i jakoby istniała 
możliwość, iż Olszański czynił zeznania swoje w 
porozumieniu z obroną, a może nawet według lej 
wskazówek. (Polemika ta odnosi się do cytowa- 
nych powyżej zarzutów „Sława połskiego"). O- 
trona twierdzi kategorycznie, Że zcznanta Olszań- 
skiego przekreślają wszystkie dotychczasowe wy- 
sitki obrony, zdyż nie podał ani jednego momentu, 


kkóryby wskazywał na zgodność lego z ulęciem 
Sprawy przez obronę. Wszyscy biorący udział w 
rozprawie stwcrzyli wielki fałsz, mianowicie, że 
homha tyla lontowa, tymczasem Olszański podaje 
zupelnie inuy skład bomby. Dlatego obrona do- 
maga się, aby odhyly się ponowne oględziny te- 
sztek bomby. Według zeznań Olszańskiego, bom- 
ba skladała się z kartonu, Olszański podaje wyso- 
kość jej na 10 centymetrów, i tak jest w istocie, 
mimo, że wszyscy Świadkowie zeznawali, że bom- 
ba miała ckoło 15 ctm. i że skladal się z innego 
materjału, nie z tektury. Pozatem skład chemicz- 
my i sposób sporządzenia zostały przez rzecza- 
znawców fałszywie określonę | ten falsz zostal 
na sali zaszggerowany. 


Wiadomości polityczne 


P. SKRZYŃSKI O ROKOWANIACH 
O POŻYCZKĘ W AMERYCE 

W wywiadzie z warszawskim „Ekspressem Po- 
rannym“ p. Skrzyński oświadczył odnośnie do ro- 
kowań o pożyczkę: 

„Nie chcę, ażeby o pożyczce zagranicznej dla 
Polski rozgłaszano wieści nieprawdziwe lub nle- 
Ścisłe. Nie jest to sprawa. którą można załatwić 
w ciągu tygodnia. U nas w Polsce każdy niemal 
uważa się za uprawnionego do oświadczeń o po- 
życzce zagranicznej. Rokowania prowadzone są 
intensywnie. P. Młynarski pozostaje w Ameryce, 
ażeby kontynnować rokowania. Udzielenie poży- 
czki pozostaje w ścisłym związku ze sprawami we 
wnętrznemi państwa. Pierwszym warunkiem o- 
trzymania pożyczki jest znaczna redukcja wydał- 
ków państwowych | wydatne okrojenie naszega 
budżetu. Za przykład niech posłuży dobrze zago- 
spodarowana i silna finansowo Belzja, której o- 
świadczono w Ameryce, że dopóki nie zredukuje 
budżetu, o pożyczce zagranicznej nie może my- 
śleć. Rząd koalicyjny Polski znakomicie orientuje 
się w sytuacji ; będzie dążył z całą stanowczością 
do redukcji budżetu, o Ile nle zechce zginąć. W tej 
pracy musi iść na rękę Sejm przez nieprzetrzymy- 
wanie projektów ustaw“. 


DR. ZIMMERMAN KANDYDATEM NA KOMISA- 
RZA LIGI NARODÓW W GDAŃSKU 

Praca niemiecką w Gdańsku, która gwaltownie 
zwalczała kandydaturę kierownika wydziału pra- 
wnego Ligi narodów, Holendra van Hamela, na 
stanowisko wysokiego komisarza Ligi narodów w 
Gdańsku, podaje wiadomość, jakoby koła Ligi na- 
rodów rozważały wyznaczenie na to stanowiska 
generalnego komisarza w Wiedniu, dr. Zrmmerman- 
na, byłego burmistrza Rotterdamu, 


GRECJA PODDAŁA SIĘ POD KOMENDĘ 
ANGLII 

Rzymska „Idea Nationale“ donosi z Aten, że 
między Grecją a Anglją został zawarty układ, we- 
dle którego wszystkie greckie siły morskie mają 
być postawione pod kontrolę komisji kontrolnej. 
Angielski szef tej misji może także objąć komendę 
nad tlotą grecką i przysługuje mu również prawa 
inspekcji mad wszystkiemi siłami zbrojnemi. 

S0]US7 ROSYJSKO-JAPOŃSKO-CHIŃSKI 

Między Rosją a Japonją nastąpiło zbliżenie. 
Twierdzenie, iż Unja sowiecką nie przedsięweż- 
mie w Chinach niczego przeciwko Japonii, znaj: 
duje oddźwięk w artykule wstępnym „Prawdy“. 
Dziennik stwierdza utworzenie rządu centralnego 
i konsolidacji stosunków w Ch'nach i wyraża się 
przeciwko wynurzeniom prasy augiełskiej, jakoby 
interesy Japonji były zagrożone. Japanja i dy- 
plomacja japońska, pisze „Prawda“, wiedzą do- 
kladnie, że awanturnik Czang-Tso-Lin, który 
skłania się ku Anglji, byłby złym rzecznikiem m- 
teresów japońskich, Unia sowiecka rozumie cały 
kompieks interesów japońskich w Mandżurji bar- 
dzo dobrze i jest przekonana, że ieżeli Japonia 
będzie popierała politykę, która będzie przychyle 
na dia ruchu narodowego, wówczas | Chiny będą 
miały możność zaspokojenia interesów japońskich, 
Zbliżenie się Rosil, Japonii i Chin jest najlepszym 
środkiem ochrony wzajemnych interesów i umoc- 
nienia pokoju na Dalekim Wschodzie. 


Obuwie do polowania i turystyczne 


nieprzemakalne, obuwia dla mładzieży szkolna] 

w wlałkim wyborze oraz męskia zwykła, silna od 19zł. 

wyżej, buty z cholawami od 60 zł, wyżej oraz 

damskila zwykła | luksusowa po oanach nader 
przystępnych polana 


W. KAPERA "” 


Kraków, ul. Sławkowska 24 


tja św. Tomasza 29, efon 2083, 
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Z dnja 


ŚW. MIKOŁAJ — DOLAR I ZŁOTY 


Stała się Już zwyczajowem prawem, że na Św. 
Mikoiaja obdarzamy się wzajemnie podarkammi. 
Oczywiście. że największą radość sprawia Św. 
Mikolaj dzieciom 1 młodzieży, dla których rodzi- 
ce, czy bogaci czy biedni w porozumieniu z do- 
brotliwym świętym staruszkiem przygotowują 
najrozmaitsze niespodzianki. 

A cliociaż się komuś dostanie czasem i rózga 
radość jest zawsze jednakowa, bo i niema takiej 
rózgi na świętego Mikołaja, przy którejby nie by- 
ło bodaj kawałka czekolady... 

Jest św. Mikołaj dniem radosnym dla dzieci i 
młodzieży — pomyśleli sobie panowie z Lewiata- 
na — to niechajże i biedni dorośli ludzie mają się 
czem vieszyć 1 — dalelże, zabrali się do podbi- 
jania... dolara, który jest, jak wiadomo, uosobie* 
niem szczęścia u dorosłych... 

Więt najpierw 7, 8. 9, 12 złotych za sztukę, za- 
«ierali ręce dobroczynni panowie spekulanci — 
będzie na św. Mikołaja uciecha powszechna nawet 
Tózeg nie będzie potrzeba rozdawać biednym lu- 
dziskotm... 

Aż dowiedział się o tej grze, prawdziwy Św. 

ikałaj i wezbrało w nim goryczą dobre zawsze 

miłulące maluczkich serce, zakrzyknął więc sta- 
wina na stojącą w hangarze piękną ohmurę 
Śmiegową i ze srebrnemi płatkami Śniegu, Z mie- 
niącemi się kryształkami mrozu spłynął na opę- 
taną pogonią za dolarem ziemię. 

Stanal więc św. Mikołaj na ziemi i sypnął z peł- 
mych sakiew i tobałów setki, tysiące, dziesiątki 
tysięcy dolarów z mennicy niebieskiej, zż strach 
padi na żyjących z krzywdy drugich, czarnowiel- 
dziarzy Świata, a nadzieja wstąpiła w serca hklzi 
uczciwych. 


A rano — po nocy pelnej najcudniejszych ma- 
zeń, znalazło jeszcze sporo dzieci upominki od 
fw. Mikolaja, które przywrócił im spadek dolara, 
a kłórych byłby ich pozbawił dalszy spadek zło- 
tego... 


KRONIKA 


w 


Kraków. 8 grudnia. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ W KRAKOWIE. Wczoraj 
| w przeddzień św. Mikołaja panował cały wic- 
czór niezwykły ruch w naszem mieście. Widać 
ylo jadących dorożkami „św. Mikołajów" z dja- 
blami i aniołami, którzy wieźli dla grzecznych 
dzieci podarki i... rózgi. W szkołach krakowskich 
urządzono obchody św. Mikołaja, a komitety ro- 
dzicielskie obdarowały biedną młodzież odzieżą i 
piemikami. Obchodowi Mikołaja nadawał urok pa- 
dający przez cały wieczór zęsty Śnieg. 


POSIEDZENIE PEŁNEGO KOMITETU MU- 
ZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE odbyło 
się w dniu 4 bm. Wiceprezydent Rolle przedłożył 
sprawę pomieszczenia zbiorów Muzeum rozważa- 
jąc trzy ewentualności powszechnie omawiane. — 
Jednę z nich, pomieszczenie zbiorów w odrestau- 
rowanym Zamku królewskim na Wawelu, po dy- 
skusji, w której brali udział dr. Szyszko-Bohusz, 
dr. Szydłowski, dr. Tomkowicz. jednomyślnie od- 
rzucono. Co do drugich dwóch ewentualności: tj. 
adaptacji budynku poszpitalnego na cele Muzem 
1 budowy nowego gmachu, po dlugiej dyskusji u- 
chwalono polecić Wydziałowi Komitetu opracowa- 
nie przez fachowców kosztorysów adaptacji gma- 
chu poszpitalnego i budowy jednego pawiłonu Mu- 
zeum Narodowego. Po dokonaniu tych prac przy- 
gotowawczych i wydania opinii Wydziału Komi- 
tetu, pelny Komitet poweźmie stanowczą decyzję. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dyrektora 
Muzeum Narodowego dra Feliksa Kopery za czas 
r. 1922—1924. Wybrano nowy Wydział Komitetu, 
do którego weszli: dr. Ehrenpreis, Lepszy. Maka- 
rewicz dr. Muczkowski, Ryszard, dr. Tomkowicz. 
Do pełnego Komitetu uchwalono jednogłośnie ko- 
optować ze względu na wybitne zasługi dla Mu- 
zewm Narodowego pp. Erazma Borącza I Feliksa 
Jasieńskiego. 


SPRZEDAŻ ŁOWNEJ ZWIERZYNY. Magistrat 
krakowski przypomina, że w myśl przepisów usta- 
wy łowieckiej, sprzedaż łownej zwierzyny przez 
handlarzy odbywać się może tylko za okazaniem 
świadectwa lej pochodzenia. 

Do wydawania takich świadectw z podaniem 
gatunku, rodzaju i ilości zwierzyny uprawnieni są 
wykonujący prawo polowania lub ich pełnomocni- 
cy. Przekraczający będą karani grzywnami, nie- 
zależnie od konfiskaty zwierzyny. 


Wczoraj rano o godzinie 10 w auli Collegii No- 
vi Uniw. Jag.ell. odbyło się uroczyste adsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku czci pałegłych na wojnie 
uczniów Wszechnicy Jagiellońskiej. r 

Podniosła uroczystość rozpoczęła slę nabożeń- 
stwem w kościele akadem.ckim św. Anny o go- 
dzinie 10 rano. W nabożeństwie wzięli udział re- 
ktor Uniw. Jagiell. prof. dr. M. Rostworowski, se- 
nat uniwersytecki in corpore, młodzież wszyst- 
kich wyższych uczelni krakowskich ! poważny za- 
stęp publiczności. 

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości zgro- 
inadzili się w auli uniwersyteckiej Po zagajeniu 
rektora Rostwarowskiego przemówił prof. Rub- 


Wielka radjostacja n 


Jak się dowiadułemy „w tych dniach nastąpi o- 
twarcie wielkiej radjostacji nadawczej w gmachu 
gimnazjum matematyczno-przyrodniczego przy ul. 
Studenckiej. Stacja ta jest zbliżona typem do sta- 
cyi angielskich, znajdujących się naprzykład w 
Glasgowie. Bellascie i t. p. Posiada ona dwie wie- 
że antenowe wysokości 37 metrów. 

Przez tę stację będą rozpowszechniane bezpła- 
tnie posiadaczom odpowiednich aparatów odbior- 
czych popularne odczyty, wygłaszane w instytu- 
cię powszechnych wykładów naukowych, a nad- 
to korzystać będą ze stacji kuratorjum szkolne, 


Straszna Śmierć p 


Onegdaj wieczorem przechodzili torem kolejo* 
wym w kierunku stacji kolejowej Płaszów Józef 
Graczyński, lat 52, handlarz trzody z Mielca i 
Franciszek Michalczyk, lat 42, kolejarz, zam. w 
Fodgórzu przy ulicy Hetmańskiej 5 i zostali przez 
zdążający od strony Krakowa pociąg osobowy na- 
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Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ku czci poległych akademików 


czyński, który wśród ogólnego skupienia dokonał 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej. Chór akademicki 
odśpiewał następnie hymn „Gaude mater Polonia", 

Tablica brązowa, wykonana artystycznie przez 
p Henryka Waldyma, oprawiona iest w marmu- 
rowe ramy. Wyryte są na niej emblematy Uniwer- 
sytetu i Państwa oraz napis; 

„Uniwersytet Jagielloński swym wychowań- 
com, poległym za wolność i zjednoczenie Ojczy- 
zny”, poczem widnieje 209 nazwisk poległych stu- 
dentów. 

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem przez 
chór akademicki hymnu narodowego. 

—000—% 


adawcza w Krakowie 


szkoły na kresach i szereg instytucyj oświaty po- 
zaszkolnej. 

Według obliczeń budującego tę stację inż. Skryp- 
czenki, stacja słyszana będzie aparatem detekto- 
rowyin w wielkim Krakowie aż do Wieliczki włą- 
cznie, dalej aparatem jednolampowym w słuchaw- 
kach w promienu 50 kilometrów, zaś aparatem 
czterolampkowym w rozgłośniku w promieniu 150 
kilometrów. Nadto w projekcie jest rozsyłanie 
przez stację krakowską produkcyj muzycznych 1 
wokalnych. 


—000— 


od kołami pociągu 


jechani. Franciszek Michalczyk poniósł Śmierć na 

milejscu, zaś Qmaczyński został lekko poraniony 

w lewą skroń. Zwłoki Michałczyka po stwierdze- 

niu śmierci przez lekarza obwodowego, przewie- 

zione zostały do zakładu medycyny sądowej, 
—oa0— 


Tajemnicza tragedja przy emantarzu żydowszim 


Śledztwo sądowe w sprawie tajemniczej tra- 
gedii przy cmentarzu żydowskim toczy się dalej, 
przeważnie dla wyśledzenla motywów czynu. 

Wczoraj policja przeprowadziła rewizję w mie- 
szkaniu Ludwika Marguliesa w celu poszukiwania 
broni i dowodów rzeczowych. Rewizja była bez- 
skuteczna co do broni. 

Krytycznego dnla miał namawiać dr. Bader 
Marguilesa do wesołej wieczornej wyprawy do 
„domku trzech dziewcząt” kolo cmentarza żydow= 
skiego. 

Wyprawę tę przyjaclelską podobno zaprojekto- 
wał dr. Bader Marguliesowi już raz bezskuiecz- 
nie na tydzień przed zajściem. 

Najciekawsze jest, że „domku trzech dziewcząt”, 


Organa policyjne przeprowadzały wczoraj w 
dalszym ciązu rewizje po sklepach spożywczych 
i galanteryinych, badając kalkulacje cen towarów. 
W kilku wypadkach, w których stwierdzona 
nadużycia, spisano z winnymi protokoły | odstą- 


25-TA ROCZNICA ZGONU HENRYKA BUKO- 
WSKIEGO. Towarzystwo Miłośników książki u- 
rządza we czwartek dnia 10 bm., o godzinie 7 wie- 
czorem, w bibliotece Muzeum przemysłowego u- 
roczyste zebranie w 25-tą rocznicę zgonu jednego 
z najwybitnieiszych bibljofilów, a zarazem wiel- 
kiego patrjoty, powstańca z roku 1863, $. p. Hen- 
ryka Bukowskiego. zmarłego w Sztockholmie w 
roku 1900. Życie zmarłego i jego dzialalność bi- 
bliofilską omówi p. Władysław Baran, dyrektor 
Bibljoteki Akademii Umiejętności. Wstęp wolny. 

ZWIAZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW PRY- 
WATNYCH przyjmuje do dnia 15 bm. w lokalu 
własnym przy ul. Sławkowskiej 6. I. piętro, co- 
dziennie od godz. 7 do 9 zgłoszenia na następujące 
kursy: a) stenografii, b) angielskiego (wyższy i 
niższy), c) francuskiego, d) niemseckiego (wyższy 
i niższy), e) nowy kurs buchalterj. Wszystkie 
kursy prowadzą pierwszorzędne siły fachowe. 

WYKŁAD PROF. DRA JÓZEFA REISSA p. t: 
„Jazz, powojenna psychoza tańca", zostanie po- 
wtórzony we wtorek 8 bm. w sali kinoteatm 
„Uciecha” o godz. 11 przedpoł. Bogata i nowa Ilu- 
stracja orkiestry pd kierunkiem dra Hermana. — 
ı Wstęp jednolity 80 groszy. 

WYPADEK PRZY PRACY. Wczorai rano wez- 
wano pogotowie ratunkowe do fabryki Zielenicw- 


u którym dr. Bader zapewniać miał Marguliesa, 
wcale w tych stronach nie znaleziono, tak samo, 
jak fantastycznemi się okazały trzy (po kolei co 
tydzień) terminy do rygorozów, czy egzaminów, 
które rzekomo zamawiane były przez dra Badera 
dla Marguliesa na dzień 11, 18 i 25 listapada, 1 
du których to terminów Margulies gorliwie się 
przygotowywał. Jak słychać, Margulies zapewnia, 
że w drodze do tego „domku“, prowadzący go 
tam, jako znający ten teren odludny „Cicerone“ dr. 
Jan Rader, nagle do niego strzellł, — gdy tym- 
czasem dr. Bader twierdzi, że Margulies plerwszy 
zaatakował go bronią i zmusił go do obrony ko- 
mieczrej. Stan Marguliesa jest groźny, beznadziej- 
ny. 


Walka z lichwą w Krakowie 


piono sprawę prokuraturze, W wyniku plalkos 
wych rewlzyj | obław za spekulantami waluta- 
wyrni, doniesiono do władz 20 kupców: nadto 
wałynęio do magistratu i policji kilkanaście do- 
niesie o lichwę i brak cenników. 


pe 


skiego, gdzie Wł. Gastoł uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Mianowicie na Qastoła zwaliło się 
żelazo które przygniotło mau lewą nogę. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do kliniki. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj pogotowie 
ratunkowe opatrzyło 28-letnią Zofję Białkówne, 
która w zamiarze samobójczym zażyła większą 
ilość sublimatu. Lekarz pogotowia przewiózł de- 
speratkę do szpitała. 

NAPADNIĘTY PRZEZ NOŻOWCÓW. Lekarz 
pogotowia ratunkowego udzielił pierwszej pomocy 
Piotrowi Pelczowskiemu, który w ulicy Żydow- 
skiej został napadnięty przez nożowców. Pelczaw= 
ski otrzymał szereg ran na plecach i rękach. 


TEATRY I KONCERTY 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
południu poraz ostatni w tym sezanie i Jako osta- 
tat człon cyklu Żeromskiego rapsod „Sułkowski* 
z pp.: Rozmarymowskim, Jaroszewską, Kijowską, 
Kułakowskim, Miarczyńskim w głównych rołach, 
wieczorem komedja angielska Jamesa Barrie „Pos 
całunek Kopciuszka", która grana będzie też jutro. 
We wtorek popoludniu o godz. 3'30 krotochwiła 
francuska „Codziennie o piątej". W przygotowa- 
niu pod reżyserią p. Ordyńskiego angielski dramat 
średniowieczny „Ktobądź”. 
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Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj o 4 popoludniu 
powtórzenie baśnl scenicznej dla dzieci „Qdy św. 
Mkołaj schodzi na ziemię”. Każde z dzieci otrzy- 
ma bezpłatnie piękny podarek, ponadto zostaną 
rozlokowane pomiędzy dziatwę trzy cenne pre- 
mje. 

OPERETKA NOWOŚCI. W niedzielę oopołu- 
dniu i wieczór operetka „Radjopanna* z wkład- 
kami „śłub przez radio“, baletem | dancingiem 
ostatniej mody. „Radjopanna* graną będzie je- 
szcze przez kilka dni, poczem ukaże się nowość: 
wielka rewia „Tylko dia dorosłych”, 

KONCERT ZYGMUNTA DYGATA, naszego 
znakomitego pianisty, odbędzie się dziś tł. w niey 
dzielę, 6 bm., o godz. 8 wieczór, w St. Teatrze. 
Pozostale bilety do nabycia ad godz. 10—1 I od 
4 ponoludnii przy kasie SŁ Teatru. 

WIECZÓR AUTORSKI. We wtorek 8 grudnia 
odbędzie się staraniem Kola art.-lit. wieczór autors 
skła Adama Polewkł p. t: „Bractwo śmiechu” 
(triumf gatunku) — poemat radosnego uniwersa- 
lizmu. Ponadto „Minjatury”. Recytuje: Adam Ber- 
wald, art. dram. Początek o godz. 6 wlecz. Bilety 
w cerlc I zł. i akad. 50 zr. do nabycia przy wej- 
Ściu ua salę. 

PIERWSZA AUDYCJA MUZYCZNA dla mło- 
dzieży szkół powszechnych (kl. V—vVib, średnich 
isem. naucz. odbędzie się dnia 8 hm. w sali teatru 
przy ul. Rajskiej o godz. 12 w poludnie. Pieśni 
ludowe wykona chór „Echo“, lustrację taneczną 
szkola tańców Braci Nowotarskich, przygrywa 
orkiestra teatralna, prelekcje wyglosi G. Lenczyk. 
Wstęp dla młodzieży Poer 


SPORT 


KURS JAZDY NA NARTACH urządza polski 
Związek narciarski w czasie świąt Bożcgo Na- 
rodzenia w Zakopanem. Kurs potrwa 6 dni: od 26 
do 31 grudnia. Podzielony będzie na grupy: po- 
czątkuiących, wprawnych, wysokogórski | zawo- 
dników, pod Kier. trenera szwedzkiego W. Sta- 
pego. Naczelnym kierownikiem kursu będzie inż. 
AI. Bobkowski a do pomocy dodani mu będą licz- 
ni fachowi instruktorzy. Dla zawodników zarezer- 
wowane będą w Zakopanem kwatery po bardzo 
niskiej cenie oraz urządzona będzie wyżyczalmia 
nart. Nadto korzystają ze zniżek kolejowych. — 
Opłata za kurs wynosi; dla niezrzeszonych 12 zł, 
dla zrzeszonych w PZN 6 zł, dla młodzieży szkol- 


nej 3 zł. 
Z Polski 


RADA ROLNICZA. Minister rolnictwa i dóbr 
państwowych wyznaczył na 17 1 18 bm. pierwsze 
zębranie planarne państwowej Rady rolniczej, u- 
tworzonej na zasadzie ustawy z 17 marca br. 

SAMORÓJSTWO PODCZAS ARESZTOWA- 
NIA. Sąd karny we Lwowie wyda! nakaz areszto- 
wania Mieczysława Bieleckiego, urzędnika bat- 
„ku. Powodem aresztowania byla sprawa mieszka- 
'niowa | krzywoprzysięstwo Bieleckicgo. Od kilku 
dni Bielecki me opuszczal mieszkania, czując się 
‘chorym. Wywiadowca policji, otrzymawszy pole- 
cenie aresztowania, udał się do mieszkania Biele- 
ckiego o godzinie 3 po południu Podsądny leżal 
wówczas w lóżki Gdy przybyły wyluszczył po- 
wód swego przybycia, Bielecki momentalre się- 
gual ręką pod poduszkę, wyiał rewolwer i w o- 
czach wywiadowcy strzelił do siebie, cejując w 
skroń prawą. Kulą przebiła przednią część mózgu 
i wyszła lewem okiem „ie pozbawiając życia de- 
sperata. 

PAŁSZERZE WALUT ZAGRANICZNYCH w 
WARSZAWIE W Warszawie grasuje doskonale 
zorganizowana banda fałszerzy dolarów, funtów 
szterlingów 1 innych walut zagranicznych. Falszy- 
we banknoty są podrobione tak dobrze, że tylko 
znawcy mogą ie rozpoznać i to dopiero po bliż. 
szem zbadamu. Szczególnie mistrzowsko są pod- 
robione dolary. Onegdaj niejaka p. Fryderyka Pen- 
czyńska, urzędniczka pocztowa z Sandomierza, 
przybyła do Warszawy, chcąc przesłać rodzinie 
swojej w Rosji trochę pieniędzy. Pani Penczyń- 
skiej udało się zakupić od jakiegoś nieznajosnego 
banknot 50-dolarowy, z którym udała słę do kan- 
toru wymiany przy ul. Marszałkowskiej. Okazało 
się, że banknot był przerobiony z prawdziwego 1 
dolara i tylko małe niewykonanie ułatwiła rozpo- 
znane fałszerstwa. Zrozpaczona kobieta udała się 
do urzędu śledczego ,który jest już na tropie fał- 
szerzy. 

OBŁĄKANIE Z POWODU ZWYŻKI ZŁOTEGO 
Jeden ze spekulantów walutowych w Lublinie nie- 
jaki Arnold Boldt, który podczas ostatniej zwyżki 
dolara ulokował cały swój majątek w walutach 
zagranicznych, dostał z powodu nagłej zwyżki 


złotego pomieszania zmysłów. 
—000— 


Z zaóranicn 


CHOROBA KIPLINGA. Pormino niespokojnei 
mocy stan Rudyarda Kiplinga nie pogorszył się. 
Zapalenie płuc nie rozszerzyło się, jednak daje pc- 
wody do obaw w dalszym ciągu. Chory jest zu- 


pełnie przytomny. 
—=000— 


Repertuar 


TEATR IM. JUL, SLOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Sułkowski“, wtecz.: „Pocaty 
nek Kopcluszka' 
Poniedziałek: „Pocałunek Kopciuszka“, 


TEATR BAGATELA 


Niędzłela popoł.: „Św. Mikołaj", wiecz.: .Królo- 
wa przedmieścią”, 
OPERETKA NOWOŚCI 
Niedziela popol.: „Radlopanna*, wiecz: „Kaajo- 


panna". 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Niedziela: Dr. M. Kanfor: Przyjaciele | wrogowie 

kobiety. 

Poniedzialek: Prof. miw. I senator dr. Emil Go- 
dlewski: Krążenie pierwiastków w żywej 1 
martwej naturze. 

Wtorek: Jadwiga Migowa: Z za kulis redakcji 

Środa: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Główne 
zagadniepla teorji poznania w świetle nowych 
badań. 

Czwartek: Ryszard Ordyfński: Duchowa į arty- 
styczna Ameryka, 

Pigiek: Dr. Henryk Szadkowski: Ostatnie wypra* 
wy na Ewerest (z obrazami Świetlnemi). 

Sobota: Prof. uniw. dr. Ździsław Jachimecki: Pa- 
ryska grupa 6-ciu (ilustr. p. Lud. Marek-Onysz- 


kiewiczowa). 
KINOTEATRY 

Muzeum: „Mężczyznaspajac" 1 „Ach ci sztubacy” 

(z ilustracją muzyczną). 
Nowości: „Z rąk do rąk". 

i: „Bartek zwycięzca". 

la oltarzu piękna, dramat rosyjski. 
„Zabawa paryska“. 
„Czwarte przykazania”. 


Sztuka: 
Uciecha 
Wanda: „Biskra“. 

Warszawa: „W imieniu cara". 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 6 grudnia. 
SPRZENIEWIERZENIE 
W sądzie wojskowym w Krakowie wczoraj, w 
trzecim dniu rozprawy przeciwko kapitanową Zat- 
loukalowi, przesłuchano resztę Świadków, poczem 
op wywodach prokuratora I obrońcy trybunał u- 
dał się na naradę. O godz. 3 po południu zapadł 
wyrok, zasądzający kapitana Zatluokala na trzy 
miesiące więzienia, umorzone aresztem śledczym. 
i uwolnienie z wojska za występek sprzeniewie- 
rzenia 
—a000— 
KARA ZA OBRAZĘ URZĘDNIKÓW KASY 
CHORYCH 
Dnia 25 listopada odbyła się w tutejszym sądzie 
powiatowym karnym rozprawa przeciw Janowi 
Grahowskiemu, introligatorowi, o obrazę słowną 
urzędników Kasy chorych w Krakowie. podczas u- 
rzędowania. Oskarżony zasądzowy został na karę 
aresztu przez 10 dni, bez zamłany na grzywne- 


Wielka katastrofa 
w kopalni 


Waszyngton, 5 grudnia (PAT). Z miejscowaści 
Boulder (Colorado) donoszą, że w czasie pożaru 
w jednej z kopalń, zamkniętych tam było 40 ro- 
bośników. Akcja ratunkowa usiłowała ziokallzo- 
wać pożar | uratować zamkniętych górników. 
Okała 5000 osób oblęgało wejście do szybu. Istule- 
le tylko mała nadzieja ratunku, ponieważ prawdos 
podobnie zginęli omi zaduszeni dymem. 

Boulder, 5 grudnia (PAT). Pożar w kopalni wę- 
gla został zlokalizowany. Spodziewają się urato- 
wać 40 zamkniętych tam robotników. 


CHLORODONT 


Ustalenie 
oszczędności budżetowych 


Warszawa, 5 grudnia. (Tel. wi. „Nap”). Komitet 
sześciu powołany przez ministra skarbni oszczę- 
dności budżctowych, ukończył dzisiaj swoją pra- 
cę. Komitet ustali! projekt oszczędności w budżecla 
grudniowym oraz w pierwszym kwartale 1926 r. 
W związku z tem odbyło się dzisiaj w minister= 
stwie skarbu posiedzenie naczelników wydziałów 
departamentu budżetowego, na którem projekt ko- 
mitetu sześciu ujęty zcstame w formę ustawy a 
prowlzorjum hudżetowem. 


TELEGDAMY 


ODWOŁANA RADA MINISTRÓW 


Warszawa, 5 grudnia. (Tel. wł. ,Naprzodu*). 
Posiedzenie Rady ministrów zapowiedziane na 
dzisiaj popołudniu odbędzie się w poniedzialek. 

—000— 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE NADUŻYĆ W PKO 


Warszawa, 5 grudnia. (Tel wł. „Naprzodu”). 
W dniu dzisiejszym prokurator przy Sądzie okręr 
gowym wytoczył b. Prezesowi PKO p. Hubertowi 
Lindemu dochodzenie sądowe z powodu jego ra- 
bunkowei gospodarki w PKO. 

—000— 
ARESZTOWANIA 
KOMUNISTÓW W WARSZAWIE I LWOWIE 

Warszawa, 5 grudnia. (Tel. wł. „ Naprzodu”). 
Policja polityczna przeprowadziła dzisiaj ponow= 
nie wielką obławę w poszukiwaniu komunistów. 
Podczas rewizji w jednym z lokall aresztowana 
5 osób pod zarzutem należenia do egzekutywy 
Związku młodziczy komunistycznej. U aresztowa= 
nych znaleziono instrukcje, notatki i okólniki egze- 
kutywy. 

Władze więzienne zauważyły, że między prze- 
bywającymi w wlęzleniach komunistami a osaba- 
mi postronnemi pozostającemi na wolności, toczy 
się Intensywna wymiana iniormacyi. Na podstawie 
długiej obserwacji i po zebraniu materjału dowodo- 
wego aresztowano dzisiaj we Lwowie niejakiego 
Adrjaiia Makowskizgo i Antoniego Brzezinę, obu 
uczniów uniwersytetu pod zarzutem komuniko- 
wania się z więźniami. 

—000— 


ROKOWANIA POLSKO-FRANCUSKIE 


Warszawa, 5 grudnia (PAT). Wczoraj rozpoczę” 
ly się w Paryżu rokowania między Polską a Fran- 
cią o konwencję konsularną i umowy prawno-są- 
dowe. W skład delegacji polskiej wchodzą dyre- 
ktor departamentu dr. Babiński, przedstawiciel 
prawny ministerstwa spraw zagramicznych L. Ba- 
biński, naczelnik wydziału ministerstwa spraw za- 
granicznycii Poznański i radca ministerstwa spra- 
wiedliwości dr. Renetl. 


Związki I ZST! omadzenia 


WYDZIAŁ KRAKOWSKIE] RADY ROBOTNI- 
CZEJ odbędzie posiedzenie w poniedzlałek 7 gru- 
dnia a godzinie 7 wieczorem w Sekretarjacie Rady 
Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5, II. piętra. 

Prezydjum. 

ZARZĄD TOW. DOMU ROBOTNICZEGO W, 
PODGÓRZU zaprasza wszystkie zarządy organi- 
zacyj mieszczące się w Domu robotniczym na 
konferencję na 7 bm. poniedzialek godz, 7 wiecz. 
Porządek dzienny: 1) Walne zgromadzenie tow. 
Domu Robotn. 2) Budowa nowego domu. 3) Spra« 
wy lokalne. 


BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO- 
MOWE! W niedzielę 6 grudnia o godz. 2 po połu- 
dniu odbędzie się zzromadzenie przy ul. Duaaje- 
wskiego 5, III. piętro. Sprawy ważne. O liczny 
udział uprasza Zarząd. 

ZREDUKOWANYCH PRACOWNIKÓW GAZO- 
WNI MIEJSKIEJ zawiadamia się, że dnia 16 gru- 
dnia o godzinie 12 w pałudnie odbędzie się roz- 
prawa sądowa przeciw gazowni miejskie] w sądzie 
okręgowym cywilnym w Krakowie w sali Nr. 31. 

Sekretarjat Związku prac. instyt. publ. 
w Krakowie 

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskies 
go 5, H piętro na lewo) zaopatrzona w najnowsze 
dzieła beletrystyczne i popularno-naukowe, wyda- 
je książki we czwartki od godz. 6—9 wieczór, oraz 
w niedziele od godz. 9'30 do I w poludnie, Abo- 
nament miesięczny 70 groszy, kaucja na 3 dziela 
3 zł. > 


LJ „NA P R Z O D" — Nr. 283 Poniedziałek 7 grudnia 1925 


W nocy z piatku na sobotę o 230 
umarł Władysław St. Reymont. 

Jeszcze nie przebrzmiały akty hołdu, składa- 
nego cieniom Żeromskiego, gdy oto schodzi ze 
świata Władyslaw Reymont. Jakby jakaś nawal- 
nica śmierci wyrywała z gleby piśmiennictwa poł- 
skiego naipotężniejsze dęby! 

Inną była natura pisarska — za innem szła po 
wołaniem u obu zgasłych wielkich pisarzy: Że- 
romski, choć tak silnie w nim rozwinięty byl ta- 
lent malarski — Żeromski nieporównany pejza- 
żystą polski. roztrząsa wciąż duszę narodu i w 
walce o majszczytniejsze ideały człowieczeństwa 
z nią się para.. 

U Reymonta uderzą przedewszystkiem jego 
bujność, jego dar stwarzania barwnych panoram, 
tętniących życiem, rojących się od charaktery- 
stycznych typów. W największym rozgłosem cie- 
szących się „Chiopach”, w „Insurekcji“, nawet 
w opisie nienawistnej mu jako skażenie natury — 
„Ziemi obiecanej“ (Łodzi) czuje się ten potęźny 
rozmach panoramiczny. 

W ruchliwem swojem życiu Reymont (ur. w r. 
1868) miał sposobność z bliska poznać różne war- 
stwy społeczeństwa — niegdyś próbował naprze- 
mian praktyki rolnej, kolejnictwa, bywal aktorem 
prowincjonalnym, a nawet zakosztował nowiciatu 
u Paulinów na Jasnej Górze. Jako bystry i chłon- 


Władysław Reymont 


ny obserwator pierwsze kroki w literaturze sta- 
wia na terenie, z którym bliżej się zetknął. Po- 
wstają obrazki jak „Pielgrzymka do Jasnej Góry“; 
następnie pojawiają Się powieści, ze sobą zwią- 
zane, jak „Komedjantka” i „Fermenty" — osnute 
na He stosunków kolejarskich i aktorskich. Z pu- 
Ścizny po wielkim pisarzu wymienimy nadto 
„Lili“, „Sprawiedliwie*, „Zapóźno” (dramat w 1 
akcie), „W iesienną noc" (nowele), „Przed świ- 
tem" (nowele), sÈ pamietnika“, „Marzyciel“, 
„ Wampir", „Za frontem”. 

Największą sławę ziednali Reymontowi jego 
„Chłopi“, dla stworzenia których pobudką było 


dla znakomitego znawcy hudu wiejskiego niezado- 
wolenie z „Ziemi“ Zoli. Ta powieść Reymonta, od- 
znaczona nagrodą Nobla, rozsławiła nazwiska 
wiełkiego powieściopisarza naszego po całym 
Świecie, chociaż żaden obcy przekład nie jest w 
stanie oddać wszystkich walorów tej epopei. Ja- 
kież bowiem obce echa potrafi zadźwięczeć wier- 


ną analogią jezyka chlopskiego Reymonta, języka 
przezeń tak świetnie urobionego z materjału gwa- 
rowego. 

Niedawno jeszcze autor „Chłopów“, który poli- 
tycznie opowiedział się za stronnictwem „Piasta“, 
był przedmiotem owacyj w Wierzchosławicach. 

Dzisiaj cała Polska okrywa się znów żałobą po 
wickiej stracie, którą poniosło jej piśmiennictwo. 


Premjer Skrzyński o pożyczce zagranicznej 
i o stosunkach z Niemcami 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 grudnia 

Współpracownik „Kurjera Czerwoncyo” uzyskał 
u premjera Skrzyńskiego wywiad bezpośrednio 
przed przybyciem pociągu do Warszawy. W roz- 
mowie o szczegółach swego pobytu w Londynie, 
ptemier Skrzyński stwierdził, że w chwili obec- 
nej wszystkie państwa Europy zabiegają o poży- 
czkę zagraniczną, Polska nie jest więc w swoich 
zabiegacii odosobnioną. W dalszym ciągu rozino- 
wy zaznaczył premjer, że warunkiem uzyskania 
pożyczki jest zdobycie zaufania zagranicy, co nie 
jest rzeczą łatwą. Nie znaczy to ledrak, by Pal- 
ska przed uzyskaniem wioikiej pożyczki, któraby 
radykalnie poprawiła nasze polożenie fimansowe 
i zapobiegła przesileniu gospodarczemu, nie korzy- 
stała z mniejszych lub większych kredyiów zagra- 
nicznych. Pożyczki nie da nam żaden rząd zagra- 
niczy, ale każdy rząd może nam przeszkodzić w 
jej uzyskaniu. Na podstawie licznych rozmów po- 
tocznych w Londynie, może premjer stwierdzić 
kategorycznie. że rząd angielski przeszkód takich 
czynił nan nie będzie. 

Na pytanie o stosunki polsko-niemieckie oświad- 
czyl premier, że miał sposobność prowadzenia 
przeszło godzinnej rozmowy z kanclerzem Rze- 
szy w czasie podróży między Londynem a Osten- 
dą. W czasie tej rozmowy poruszano całokształt 
zagadnień, dotyczących Polski i Niemiec. 

W sprawie wejścia Polski do Rady Ligi naro- 
dów premier nie zmienił swego stanowiska | uwa- 
ża, że uda nam się przeforsować nasze stanowi- 
sko, gdyż Anglja rozumie słuszność naszych ża- 
dań, chociaż zasadniczo jest przeciwna powięk- 
szania ilości członków Rady. 

O POKÓJ GOSPODARCZY MIĘDZY POLSKA 
A NIEMCAMI 
(PAT) Berlin, 5 grudnia. 

W drodze powrotnej z Londynu prezes Rady 

ministrów Skrzyński przyjął w przejeździe przez 


Benin przedstawiciela „Vorwaerts”, któremi wy* 
raził swe zadowolenie, że konferencja w Locarno 
znalazła uzupełnienie w dalszych obrądach lon- 
dyńskich I tam zostala zakończona. Oznacza ona 
dopłero początek. Nie wystarcza sama wymiana 
słów 1 traktatów, nastąpić muszą fakty. Polska 
zrezygnowała ze swego prawa wydalania optan- 
tów, Zadaniem przyszłości jest postępowanie w 
rokowaniach międzynarodowych w tym samym 
duchu. 

Traktaty francusko-polskie podpisane w Londy- 
nie, podobnie jak art. 2 paktu locarneńskiego, nie 
zawierają żadnych znamion groźby dla pokoju 
międzynarodowego, lecz przeciwnie oznaczają one 
jedynie zahezpieczenie traktatów arbitrażowych 
przed wojną lub też zbrojnym napadem, przyczem 
w rokowaniach przestrzegano ściśle wytycznych, 
zawartych w opublikowanych nołach, wymienic- 
nych między Francią a Anglią. Jeszcze przed ze- 
braniem się konferencji Polska była skłonna do 
zabezpieczenia pokoju w jeszcze dale] idący spo» 
sób. przez zawarcie paktu gwarancyjnega na 
wschodzie. Wobec oporu opinii publicznej Niemiec 
a przyszlo do tego, nie doszło nawet do dys- 

cusi. 

Pojęcie wojny, lakoteż i wojny gospodarczej nie 
miało miejsca w atmosferze locarneńskiei. Niemcy 
1 Polska muszą dążyć do usunięcia w duchu locar- 
neńskim różnicy zdań w dzledzinie gospodarczej. 
Wina może leży w tem, że rokowania spoczywa- 
ią jedynic w rękach fachowców. Technicy skłonni 
są do dążenia do doskonałości. Nie jest jednak ko- 
niecznem, aby natychmiast rozwiązano | ustalono 
setki pozycyj taryfy celnej. Wystarczyłoby, gdy- 
by się ograniczono do 10 czy 20 najważniejszych 
pozycyj. Jeżeli ostateczne zawarcie traktatu nie 
jest możliwe, to mogłoby prowizorium stworzyć 
podstawy pokoju gospodarczego między Polską a 
Niemcami. Delegacja polska bawi w Berlinie 1 
gotowa jest do rokowań. 


Sprawa rozbrojenia 


(PAT) Genewa, 5 grudnia 

Komitet Rady Ligi narodów, wchodzący w skład 
komisji koordynacyjnej, odbywającej obecnie na- 
rady, ma przedewszystkiem przygotować i ustali$ 
procedurę | skład przyszłej komisji badań dla 
spraw rozbrojeniowych. Już na pierwszem zgro- 
madzeniu Ligi narodów tak stosowanie procedury 
dak i skład komisji koordynacyjnej podnoszono 
wiele zarzutów. Przedewszystkiem czyniono za- 
strzeżenie, że dzieli się ona na dwie kategorje 
członków: pierwszą stanowiły państwa wohodzą- 
ce do Rady Ligi, których glos był decydujący, a 
inne miały tylko pośrednią głos daradczv. nonie- 


przed Ligą narodów 


waż ich przedstawiciele wchodziłi w skład komi- 
sii koordynacyjnej nie jako przedstawiciele państw 
lecz jako przedstawiciele technicznych organiza- 
cyi Ligi. Na ostatniem tegoracznem zgromadzeniu 
Ligi narodów zastrzeżenie przeciw takiej proce- 
durze podniesione zostało w 3 komisjach i specjal- 
nej podkomisji, gdzie je ze strony Polski uzasad- 
niał delegat poseł Dębski. 

Dotychczasowe narady komitetu ustaliły: 

1) zmianę nazwy komisji Koordynacyjnej, 

2) że wszystkie państwa, wchodzące do kami- 
tetu badań nad sprawami rozbrojeniowemi. będą 


mialy glos równorzędny. Obecnie komitet zasta- 


nawia się, według jakiego klucza powoływane bę- 
dą państwa, z pomiędzy niewchodzących do Rady 
Ligi. Prawdopodobnie liczba członków komitetu 
badań będzie 15. Wejdzie do niego napewne jeden 
członek z pomiędzy państw rozbroionych, na za- 
sadzie istniejących traktatów, prawdonpdobnie Wę- 
gry. W drugiej kategorii państw, które wejdą do 
komitetu, mają być uwzględniane państwa, znaj- 
dujące się w speclalnych stosunkach geograficz- 
nych wobec Rosji. Nie ulega wątpliwości, że z tej 
racji Polska ma prawo, które będzie prawdono- 
dobnie uznane, do welścia da komitetu. Będzie to 
zgodne z tezą Polski, przeprowadzaną w czasie 
trwania tegorocznej konferencji kontroń handlu 
bronią, odbytej w maju i czerwcu w Genewie. na 
której Polskę reprezentował gen, Sosnkowski. 
Wczoraj wieczorem komitet Rady Ligi narodów 
w tych kwestjach w dalszym ciągu obradował. 


Prześląd śespodarczy 


Poprawa kursu złotego 


Dolar w dalszym ciagu spada, działalność czar- 
mej giełdy została podcięta, do kas banku polskie- 
go napływają macown dolary. Są to niewątpliwie 
objawy pomyślne, które potęgują ieszcze wlado- 
mości z zagranicy. W Wiedniu, Pradze i Żurychu 
dolar nie przekroczył 8 złotych i z każdym dniam 
giełdowym poprawa jest widoczna. Zagramica wi- 
docznie zaczyna nabierać zaufania, widząc, że rząd 
polski nie przypalruje się już bezczynnie krusze- 
nių się złotego, a z drugiej stromy akcja oszczęd- 
nościowo-pożyczkowa zaczyna przybierać realne 
kształty. 

Nie ulega wątpliwości, że da wywołania tej po- 
prawy przyczynia się stale polepszenie się na- 
szego bilansu handlowego, Nie jest to jeszcze po- 
prawa, jaka odpowiadałaby naszym poglądom, 
t j. przez zwiększony wywóz produktów prze- 
mysłowych; aktywność bilansu handlowego osią- 
zniętą została więcej zakazami przywozu, co zno- 
wu odbija się ujemnie na dochodach państwa przez 
zmniejszenie się wpływów z ceł. Z:lustrują to ra- 
Stępujące cyfry: w pierwszych 20 dniach wrze- 
Śnia cła przyniosły 8'3 milionów złotych, w pier- 
wszych 20 dniach października 7'1 milionów zło- 
tych w pierwszych 20 dniach listopada 6'6 milia- 
nów złotych, a zatem między wrześniem a li 
padem różnica wynosi okoła 25 procent. m 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 5 grudnia (PAT). Dolary Stanów 
Zjednoczonych 7'75, 7'55, 7'57, 7'53. 

POPRAWA ZŁOTEGO W PRADZE 

Praga, 5 grudnia (PAT). Złoty polski zysxat 
wczoraj ma gieldzie praskiej dalszych 45 punktów. 
Kurs ustalił się na 432—438. W ten sposób złoty 
w ciągu 2 dmi odzyskał 135 punktów. 


Wznowienie dyskontu weksli 
przez Bank polski 


Warszawa, 5 grudnia (PAT). Częściowo zawie- 
szone przed paru dniami w glównych oddziałach 
Banku polskiego dyskonto, zostanie wznowione 
całkowicie w dniu 7 hm, 


Czy nafciarzem wolno? 


W ostatnich dniach rafinerje nafty podwyższyły 
cenę swych produktów: naity i benzyny o 15 
procent. Jest to już druga w ostatnich tygodniach 
podwyżka tych w dzisiejszych warunkach niezbę- 
dnych artykułów. A ca rząd na to? Nic! Ten sam 
rząd, który, słusznie zresztą, surowa karze skle- 
pikarzy i innych lichwiarzy za podniesienie cen, 
lest wobec potentatów naftowych albo bezsilny al- 
bo dobrotliwy. Rozumie się, że wobec istnienia 
kartelu także państwowa rafinetja w Drohobyczu 
bierze udział w ostatniej podwyżce. I w ten spo 
sáb rząd bezpośrednio powoduje drożyznę jedne- 
go ariykułu, która pociąga za sobą podrożenie 
szeregu innych. 

Zdaje się, że nafciarzom i cukrownikom u nas 
wszystko wolno. To też jedni i drudzy co parę ty- 
godni powiększają swoje zyski, a rząd — u cukso- 
wników — „bada“, a u nafciarzy sam chowa pro- 
ft do kieszeni 


SKŁADKI 


m 
NA OFIARY 6 LISTOPADA. Robotnicy z fabry- 
ki Stobierskiezn 4 zl. Zakłady wojskowe war- 
sztaty rusznikarskie 66.95 zł., warsztaly mecha- 
niczne 70 zł, warsztaty artylerviskie 44.65 zł. 
warsztaty amumicyjne 37.35 zł, warszaty szew" 
skie 33.15 zł. Zieleniewski, gisernia 5.54 zł. Stow. 
drukarzy w Krakowie zamiast wieńca 100 zł. 


ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY MERTE 
W KRAKOWIE 


Sw. Mikołaj 
w Domu Robotniczym 


przy ul Dunajewskiego 5, II p., zjawi się z orsza- 
kiem aniołów we wtorek dnia A-po gruduia o 
zodz. 5 popołudniu i będzie obdarzał grzeczne 
dzieci podarkamL Wstęp dla dzieci wraz PODAR- 
KIEM 50 groszy, starsi 1 zł, Podarki przyniesione 
przez Rodziców tytko należycie opakowane i pod- 
plsane będą przyjmowane. Po rozdaniu podarków 
odbędzie się zabawa dla dzieci przy dźwiękach 
muzyki salonowei. 

Z powodu szczupłego lokalu 1 ograniczonej ila- 
ści podarków uprasza się © wcześniejsze naby- 
wanie bilatów, które nabyć możra w Administra- 
cji „Naprzodu“ oraz w lokalu klubu ul. Dunajew- 
skiego 5 III p. w godzinach Kaka 


PRZEGLĄD LITERACI 


Alicja Belcikowska: STRONNICTWA I ZWIĄZ. 
KI POLITYCZNE W POLSCE z dodatkiem. Poli- 
1yczne związki młodzieży w Polsce w 1925 r. 
Część orólna w opracowaniu Jana Bełcikowskie- 
go. Słowo wstępne Adama Romera. Skiad głów- 
uy: Dom Książki Polskiej, Warszawa, Piac Trzech 
Krzyży 6. Cena dzieła zl. 10. 

Na półkach księgarskich ukazała stę ta nie- 
zmłernie pożyteczna książka, niezbędna dla pok- 
tyków, dyplomatów i dziennikarzy, oraz dla oby- 
watełi, interesujących się życiem publicznem. 

Całość książki dzieli się na część ogólną, skre- 
dona przez Jana Bełcikowskiega, oraz część 
szczegółową pióra Alicji Belcikowskiej. 

Część ogólna (str. 7—41) stanowi wiaściwy 
wstęp do całości poruszonych zagadmcń i składa 
się z trzech rozdzlalów następujących: 1. „Ogólny 
wykaz organizacyj politycznych w Palsce w r. 


1925“, I. „Stan liczebny organizacyj politycznych | 


w przybliżeniu”, III. „O ordynacji wyLorczej do 
Sejmu |! Senatu“. 


.+22400044000000000009 
L 7501/925 


Wezwanie do skladania ofert. 


Gmina m. Krakowa xaknpl rnaczniejszą Nol aukna 
Innych materjałów tekstylnych na nmundurowanie 
służby miejskiej w r. 1926. 

Reflektanel mogę otrzymać warunki dostawy za zgło- 
azeniem sig do Wydzialu I, gospodarczego, Ekonomat m. 
oficyny, IL piętro, drzwi Nr 88, w godzinach urzędowych. 

Termin skladanin ofert oznacza mię do 16 grudnia 
1925 r. wiącznie. 

Kraków, dnia 12 listopada 1925 r. 

Komiaarz rządu p. o 


Prezydenta stol. król. m. Krakowa 
Ostrowski m. p- 


2072 


karmelki 
SĄ najtepsxe 


H GENY KONKURENCYJNE, CENY KONKURENCYJNE, 
| 
|| 


E wkrakawie, przy ul. Fiorjańskiej 28 
i pall zimowych, podług najnowszych żurnali. gg 


KONFEKCJA" ..3 
LAJ 

Poleca swój bogała zaopalrzony magazyn ubrań 
Na karnawał wielki wybór ubrań amokingowych. F 


a KAROLA BORNSTEINA 
męskich i dziecięcych, oraz wielki wybór raglanów E 
Aag 


Część szczegółowa (str. 42—966) zawiera szcze- 
gółowe dane o wszystkich stronnictwach i związ- 
kach politycznych na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej z uwzględnieniem stronnictw mniejszo- 
ści narodowych, a obejmujące ich: charakterysty- 
kę. dzieje rozwojowe, programy, rezmucje, tudo- 
wę organizacji partyjnej, prasę i przywódców. 
Wiadomości i materjały, zawarte w tej książce, 
czerpane są bezpośrednio od stronnictw, nie wy- 
łączając mnielszości narodowych, których pro- 
gramy | rezolucje podane są w dosławnem tlo- 
maczeniu z języków: ukraińskiego, blałoruskiego, 
hebrajskiego, żydowskiego, niemieckiego Í rosyj- 
skiego. 

Dla ułatwienia ezytemikowi orientacji, autorka 
podaje najpierw opis ukladu sił politycznych w 
Sejmie i Senacie oraz wszystkich stronuictw po- 
litycznych, reprezentowanych w klubach parla- 
mentarnych, nie trzymając się przyteni liczebności 
stronnictw, — lecz grupując je według porządku 
zasiadania kh od prawej do lewej strony Izby. 
Następnie doplera opisane są stronnictwa polity- 
czna, z tych czy innych przyczyn w Sejmie i Se- 
nacie nie reprezentowane. Uwzględnione jest rów- 
bleż zagadnienie emigracii państw ościennych, sta- 
le przebywających obscnie na naszem terytorium, 
a w szczególności rosyjskiej t ukrałńskiej. 

W „Dodatku” (str. 967—1035) autorka podale 
zarys orgamizacyj politycznych młodzieży polskie] 
1 niepolskiej ra ziemiach naszych, mających duże 
znaczenie, jako filje stronnictw starszego spole- 
czeństwa. 

Praca ta przedstawia stan rzaczy z  ostatniel 
chwili, albowiem wszystkie zmlany polityczne i 
personalne, które zaszty w poszczególnych stron- 
mctwach politycznych w czasie drukowania książ- 
ki, wwzględnione są w specjalnych „Przypiskach* 
(str. 1037—1074). 

Podana na końcu dzieła „Bibliozrafja przedmio- 
tu (str. 1075—1086), obejmująca 86 pozycyj, świad- 
czy pochlehnie o sumienności autorki, 

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY". Wyszedł z dru- 
ku zeszyt grudniowy (Nr. 44) . Przeglądu Współ- 
czesnego“, miesięcznika wydawanego przez Dra 
St. Badenlego ! Krakowską Spółkę Wydawniczą 
pod redakcją prot. Stanisłągga Wędkiewiczą i za- 
wiera następującą treść Leon Piniński: „Wspom- 
nienla a Juljanie Dunajewskim"; Marceli Handels- 
man: „Emigracja i kraj"; Vojesiav Mole: „Podsta- 


i 


Na raty!  Bzczność! Ha raty! 
Mima, że wszystko podrożało, dajemy o 20% taniej, 


€ wszelkiego radzaju płótna, materjały zimowe, rypay, 
welunry oraz kaldcy, koce, chodnik: — w najwięk- 
szym wyborze | na nejdogodniejszych warunkach. 


WENIG I ROTBARTH, Kraków 


> ? 


1 Pieczęcie kauczukowe i metalowe 
JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 45. 


fm naa 

Nr. Spółdz. 20. 

W rejestrze dla spółdzielni zapro- 
tokołowano przy firmie Spółdzielnia spo- 
żywcza kolejarzy Samopomoc w Nowym 
Sączu, zarejestrowana z ograniczoną od- 
powiedzialnością, że na Walnem Zgro- 
madzeniu członków w dniu 4 czerwca 
1925 r. odbytem uchwalono podwyższe- 
nie dotychczasowego udzia! i członka 


do kwoty 25 zł, 2173 


Sad Okręgowy jako handlowy oddział IV. 


Nowy Sącz, dnia 12 września 1925. 
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U 
wy sztuki bizantyńskiej"; Józef Frejlich: „Oswo= 
bodzenie więźniów rmoabickich"; A. Gruszecka: 


„Ze Słowenii"; St Brice: „Przesilenie finansowe 
we Francji*; Wacław Lednicki: „Beletrystyka bol- 
Szewicka"; Stanisław Kutrzeba: „Traktat t. zw. 
likwidacyjny Polski z Czechosłowacją (11)": Ro 
mar Dyboski: „Najzabawniejsza książka o Anglii"; 
Zdzisław Jachimecki: „Nowe publikacje o Moniu- 
szce i Chopinie"; Mieczysław Rehinger: „Portret 
Wilhelma 1%; Adam Heydel: „System ekonomii 
Jullana Dunajewskiego"; Marian Jedlickt: „Zjazd 
historyków prawa w Paryżu"; Witold Taszycki: 
Bułgarski przekład „Anhellego”. — Cena zeszytu 
4 zł. zagranicą 6 fr. szwajc. Prenumerata kwar- 
talna 10 zł., zagranicą 16 fr. szwaje Administracja: 
Krakowska Spółka Wydawnicza, Kraków ulica 
Filipa 25. 


pe nanana a e 
Czas odnoFić przedpłalę 


na grudzień 


Ruch kKolejarski 


-o~ 

TARNÓW. Dnia 26 listopada odbyło się zgro- 
madzenie pracowników warsztatowych, na którem 
delegaci składali sprawozdanie ze zjazdu central- 
nej sekcji mechanicznej. W dłuższych wywodach 
przedstawił kol. Ryza pracę centralnej sekoj! me- 
chankznej w sprawie polepszenia bytu pracowni- 
ków warsztatowych. Najwięcej pracy poświęcona 
nad przyśpieszeniem usiawy emerytalnej dla pra- 
cowników dziennie płatnych w sprawie przemia- 
nowanła sezonowych na stałych, przyznania umun- 
durowania, urlopów płatnych, pragmatyki służbo- 
wej I t. d. W dyskusji domagali się pomocnicy war- 
sztatowi przemianowania ich na stałych pracow- 
ników, jak to już Dyrekcja przemianowała rze- 
mieślników, — a następnie uchwalono rezolucję, 
w której zgromadzeni przyjmują sprawozdanie 
do wiadomości, wyrażając centralnym organom 
wotum ufności i postanawiają szerzyć propagandą 
wśród kolegów w celu zorganizowania się w ZZK 
jako organizacji klasowej. 


© A. BLUMENFELD © 


Kraków. Pawia 12. — Tel. 59 
la 2080 


dostarcza huriownia : detaliczi 


WĘGIEL 


zarządnych kopalń górnośląskich 
lowych oraz drzewa opalłow. 


Inż. Tadeusz Leszczyński 


Biuro i sklep 2108 


Kraków, ulica Grodzka L. 65 


Wykonuje Instalacje elektryczne, gromochrony, do- 
starcza maleriały elektrotechniczne i techniczne. 
Lampy | abażury gotowe i ua zamówienie. 


+..«2++0444444444044444444444+4 


FORTEPIANY PIANINA 


na raty 


WŁ. BOLOŃSKI 


dawniaj Z. Raba 2018 


Kraków, Rynek główny L. 34 
Petas puri. 


IReklama tiwignią bandio! 


zk || ux“ $ Świeczki bengalskie na choinki 


(zimne ognie) dostarcza: 


„LUX“ 


Fabryka MULTUM: S. A., Kraków 


Saltyka L. 19 
T ieii poczią franco. = Hurtownicy otrzymują wyżokie rabaly. — Żądać opróbkowanej oferty. 


LO 
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FUTRA 


na dogodnych warunkach po 
cenach konkurencyjnych 
poleca: 


Pracownia kuśnierska 


Kraków, ulica Grodzka 42 
(w podworcu) 
Przyjmuje się wszelkie prze- 
fasonowania według najnow- 

szych modell 2057 


Uwaga na dokładny adraal 


Nowa ofwaria pracawnia 


Bożowniczoszliłiezska, Szybkość, 
lózat Zuhikawski 


Kraków, plac Marjanki L 8 
przyjmuje do nstrzania | ræ- 
paracji, brzytwy, nożyczki, na- 
że, scyzoryki, maszynki do 
mięsa i tp., ręczą za staranne 
punktualne 0 


Fortepiany Pada 
Wehie krajowe I zagraniczne tt 


Dywany perskie, strzyżone 
i walniane nader korzystnie 
poleca 


Szymon Grubar 


w Rzeszowie, Bernardyńska 9 


z" siążeczką wojako- 
wą, wydaną przez P. K. U. 
de, 0x Gawiaku Natia 
Wait, wiiawotniam. 


Pragnąc w krótkim czasie pozyskać klijentele tutejszą, a zarazem ulatwić 
przedstawicielom naszym zbyt towaru; postanowiliśmy rozdzielić między czytel- 
ników 3000 xztuk niezbędnych artykułów w gospodarstwia domowym. 

Niezależnie da tego przeznaczamy do wylosowznia rzeczy wartościowe wy- 
szczególnione poniżej, dla tych, którzy rozwiążą następującą zagadkę: 


Zagadka do nagrody 


teibokeinanzu 
Zgłoski powyższe, odpowiednio czytane, dadzą nazwę artykula, który wpro- 
wadzamy na rynek. Każdy odgadujący wygrywa artykuł gospodarstwa domowego, 
stanowiący nowość. Niezależnie od tego, przeznaczamy da wylozowania: 


1 nagroda 1 samochód 
= ei 2 motocykle 
4—6 p 3 maszyny do pisania 
7—10 m 4 rower! 
110 „p 2% SG stojących 
81—100 è » 70 »„ wiszących 
101—200 „ 100 „ marmurowych na biurko 
201—500 »„ 300 narzędzi kombinow. z 5 części. 


Losowanie odbędzie alę pod kontrolą notarjusza p. Jankowaklego w Gdańsku. 
Udział blerze każdy, nadzyłający niezwłocznia właściwe rozwiązanie zagadki, 
w liście frankowanym, załączając markę poczłową na odpowiedź (15 gr. 

Nie pomińcie okazji do wygrania losów i do nabyclx za darma niezbędnego 
sprzęta domowego. 

Rozwiązanie nadsyłać należy pod adrezem: 2168 


Dom Towarowy 


Bracia Flehmke, Gdańsk 61. 


Heumarkt 6, Telefon 8271. 


MEBLE K ALOR 


na raty 
Pierwsza Malopolska 


po znaczniazalżonych cenach. 
Magazyn mebl! | zakład ta- 


picerski 1702 
S. FRISCH | wytwórnia pieców 
Kraków, 


Stolarska 13| 
(w padworcu) 1] 


Kraków, Wolska 22 


Za jakość ręczy się!!! 


MARMELADY 


Owocowa 
Wiśniowa 
Morelowa 
Malinowa 
Powidła 


Waaser Olszowski 
Mały Rynek 


Najnowsze MOD 


nadeszły do firmy 2035 
Jadwiga Cypes, ulica Poselska L.20 


Wlalki wybór kapeluszy aksamitnych i jedwabnych 
po bardzo niskich cenach. 


Telefon 455 2043 


poleca piece iryjskie „Dauer- 
Eski ac 
towe, piece kaflowe przenośne 
it d., ponadto dostarcza ru- 
ry dymowe, wiadra i kuble na 
wegiel i okucie dla kuchen. 


Przyjmuje się do naprawy 


zniszczone atare piece. 


1912 


s [A24 EM 


ELE wiedeńskie 


n 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najfańszych, sprzedaż naraty do 8 miealęcy 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, 1. p. 


Dolar zł. 5'20 


Mimo zwyżki dolara sprzednjemy oryginaine amerykań- 
skie maszyny do szycia „olnger' pa 264 zł Aparaty 
1 kura haltu zupełnie bazpłałnie. 


„SINGER“ Zwierzyniecka L. 6 


(Hotel Wiktorja) 


Dm Fim 

Nr. Spółdz. 67. 

Zarządza się wpisanie w rejestrze 
spółdzielni przy firmie Spółdzielnia 
Kredytowa Robotnicza w Nowym 
Sączu, Stowarzyszenie zarejestro- 


wane z ogr. odp., że na Walnem 
Zgromadzeniu członków z dnia 29 
maja 1925 r. podniesiono udział 
z kwoty 10.000 Mkp. da kwoty 25 
Złotych płatnej do roku. 


Sąd Okręgowy jako handlowy Oddział IV, 


Nowy Sącz, dnia 12 września 1925. 


2172 


Mam lokal irontowy 1 urtądiediem 


nrzy placu targowym, z braku gotówki da prowadzenia 
poszukuję osoby któraby retiekiowała na prowadzenia 
jakiegokolwiek interesu z moją wazółpracą, jak również 
moglabym odnająć pokój za udzieleniem pożyczki lub 

„M. M. 


Na raty! Okazja! Na raty! 


WARSZAWIANKA 


Kraków, ul. Floriańska 38, |. p 
Nadszedł świeży transport najnowszych modell 
okryć damskich | ublorów męskich najprzedniejnzych 
gatunków z własnej pierwszorzędnej warszawskiej „| 
wytwórał. Sprzedaż przedśwląteczua po cenach M 
przysiępnych nu bardzo dogodnych warunkach. 
Uwaga na adres. 
WARSZAWIANKA 


Kraków, ulica Fiorjańska L. 38, I. p. a 


MEBLE =m NA RATY 


Staub, Kraków, Szpitalna 20. 
tanie 


FUTRA ias. 
u D. Bochenka 


Kraków, Fiorjańska 27,,: 


SANATORJA i ZABUDOWANIA KAS CHORYCH 


mniejsze miasta, pałace, dwory, gospodarstwa 
9 rolne, wille, budynki miejskie, warsztaty, tea- 


try świetlne, teatry prowincjonalne, lokale rozrywkowe I t. d. otrzymują 


tanie, piękne i niezależne oświetlenie elektryczne 


z Agregatu benzynowo-elektrycznego 


dostarczonego przez 


PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE 
Inżynier BOLESŁAW JURSKI 


Kraków: centrala ul. Jagiellońska 4 (naprzeciw Starego Teatru), fija ul. św. Tomasza 8, magazyny 
i warsztaty ul. Kościuszki 4. Telefon 3193. — Bochnia: filja ul. Szewska 367. 

Regulacja samoczynna, obsługa ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, oliwą i wadą. 
Światło bezwzględnie równe. — Minimalne zapotrzebowanie miejsca. — Każdej chwili gotowy do ruchu. (Uru- 
chomienie wymaga zaledwie kilku sekund czasu). Najtańsze źródło światła (koszt świecenia 1 żarówki przez 

1 godzinę około 1 grosz). 
BSE" Kompletne urządzenia Instalacji ośwletleala 1 przeniesienia energji alekirycznej wykonuje sią fachowa wyszkalogym forasea, "weg 
Na składzie agregaty od 1—24 koni mocy (H. P.). — Ceny konkurencyjne. — Udziela się kredytu. 
Kosztorysy | porady techniczne adwrotnie, bezlnteresownie Í bez zobowiązań, 


a 
m 
aa 
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